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    1.


    Sier­pień 1944 roku1


    Z góry wszyst­ko wy­da­je się inne. Po­cząt­ko­wo z roz­ba­wie­niem ob­ser­wu­jesz to­czą­ce się pod tobą ży­cie, jego śli­ma­cze tem­po i krę­te ścież­ki, lecz po chwi­li two­ją uwa­gę przy­ku­wa upo­rczy­wy war­kot ma­szyn. Za­dzie­rasz gło­wę i wi­dzisz nad­la­tu­ją­cy rój nie­wiel­kich obiek­tów, le­d­wie wi­docz­nych w bla­sku księ­ży­ca. Okry­wasz się szczel­niej ko­cem, jak­by jego mięk­ka tka­ni­na mo­gła cię uchro­nić przed nad­cią­ga­ją­cym za­gro­że­niem. Two­je źre­ni­ce roz­sze­rza­ją się, sta­ra­jąc do­sto­so­wać się do wzmo­żo­ne­go wy­sił­ku, któ­ry wy­mu­szasz na swo­im cie­le, by­le­by tyl­ko skla­sy­fi­ko­wać nie­zna­ne. Nie­dłu­go po­tem na uli­cach two­je­go mia­sta roz­le­ga się roz­pacz­li­we wy­cie sy­ren, nie­mal wy­czu­wasz strach wstrzą­sa­ją­cy wy­rwa­ny­mi gwał­tow­nie ze snu miesz­kań­ca­mi. W po­pło­chu zbie­ga­ją do piw­nic, schro­nów, li­cząc na łut szczę­ścia. Na two­jej twa­rzy roz­le­wa się wy­raz za­do­wo­le­nia, drob­ne dło­nie za­czy­na­ją się po­cić. Eks­ta­za się­ga ze­ni­tu, ha­łas sta­je się nie­moż­li­wy do znie­sie­nia. Wi­dzia­łaś, jak nad­la­tu­ją i wiesz, że za­ciem­nie­nie nie po­trwa dłu­go. Jak na ko­men­dę w od­da­li sły­chać huki, w po­wie­trze strze­la­ją pło­mie­nie. Zmie­niasz po­zy­cję, by le­piej wi­dzieć Alt­stadt2 i port. Na­gle robi się ja­sno ni­czym w dzień. Ogień sza­le­je na uli­cach, do­cho­dzi do li­nii rze­ki. Bi­ją­ca od go­re­ją­ce­go kwar­ta­łu łuna jest wi­docz­na z od­da­li. Masz ocho­tę kla­snąć w dło­nie z ra­do­ści. O brza­sku cze­ka cię dużo pra­cy.


    ***


    He­ike jako jed­na z pierw­szych do­sta­ła się na miej­sce po­ża­ru. Część ka­mie­nic jesz­cze pło­nę­ła, z in­nych zo­sta­ły wy­łącz­nie po­go­rze­li­ska. Były jed­nak i domy le­d­wie na­ru­szo­ne, któ­rych miesz­kań­cy zo­sta­li ewa­ku­owa­ni. To wła­śnie one były ce­lem dziew­czyn­ki. W schlud­nym, acz nie­co przy­bru­dzo­nym ubran­ku, z wy­try­chem w kie­sze­ni i dłu­gi­mi spin­ka­mi we wło­sach wkro­czy­ła do środ­ka. Pe­ne­tro­wa­ła miesz­ka­nia w po­szu­ki­wa­niu bi­żu­te­rii, rze­czy na wy­mia­nę, cza­sem jej łu­pem pa­da­ła też żyw­ność. Drob­ne przed­mio­ty cho­wa­ła w głę­bo­kich kie­sze­niach przy­bru­dzo­ne­go pal­ta, nie za dużo na­raz, by nie wzbu­dzać zbyt­nich po­dej­rzeń. Wi­dząc wzmo­żo­ny ruch na uli­cy oraz mi­ga­ją­cy jej przed ocza­mi zna­jo­my ko­lor mun­du­rów, po­wo­li wy­co­fa­ła się z po­wro­tem na ze­wnątrz. Przy­gry­zła moc­no ję­zyk, aż z oczu po­pły­nę­ły jej cien­kie struż­ki łez.


    – Ko­cha­nie, co się sta­ło? – na­tych­miast prze­mó­wi­ła do niej przy­sa­dzi­sta ko­bie­ta o do­bro­dusz­nej, okrą­głej twa­rzy.


    He­ike roz­tar­ła łzy na twa­rzy, do­dat­ko­wo bru­dząc ją sa­dzą.


    – Moi ro­dzi­ce miesz­ka­ją nie­da­le­ko i ja… – łka­ła prze­cią­gle. – Są­dzi­łam, że może gdzieś tu­taj są…


    Ko­bie­ta od­pro­wa­dzi­ła ją na bok, szep­cząc do ucha sło­wa otu­chy. Obie­ca­ła za­się­gnąć ję­zy­ka w spra­wie ro­dzi­ców He­ike. Dziew­czyn­ka mia­ła ocho­tę splu­nąć jej w twarz, jed­nak po­wstrzy­ma­ła się ostat­kiem sił. Już to kie­dyś sły­sza­ła, daw­no temu, gdy to sza­leń­stwo się roz­po­czę­ło, ale wbrew za­pew­nie­niom nikt po nią nie wró­cił. Po­zo­sta­ły tyl­ko na­zwy miejsc, pu­ste i nic nie­zna­czą­ce.


    – Wnu­siu! – Zna­la­zła się w ra­mio­nach bab­ci, któ­ra unio­sła ją nad po­wierzch­nię chod­ni­ka. – Dzię­ku­ję za opie­kę nad moją wnu­sią – rze­kła bab­cia do ko­bie­ty.


    Tam­ta ski­nę­ła uprzej­mie gło­wą i od­par­ła:


    – Mam na­dzie­ję, że mała wkrót­ce wró­ci do ro­dzi­ców.


    Bab­cia jed­nak po­krę­ci­ła gło­wą z dez­apro­ba­tą. He­ike gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze do płuc. Do­oko­ła śmier­dzia­ło spa­le­ni­zną i pa­li­wem syn­te­tycz­nym. Dziew­czyn­ka wy­su­nę­ła się z ra­mion bab­ci i ode­szła na kil­ka kro­ków, ob­ser­wu­jąc gro­mad­kę szczu­rów prze­bie­ga­ją­cych przez bru­ko­wa­ną ulicz­kę.


    – Jej ro­dzi­ce zgi­nę­li w pierw­szym na­lo­cie – bab­cia po­in­for­mo­wa­ła ko­bie­tę. – Bom­ba tra­fi­ła pro­sto w bu­dy­nek, nie mie­li żad­nych szans. Mała do tej pory nie może się z tym po­go­dzić, za­wsze po na­lo­tach ucie­ka z domu, li­cząc, że ich od­naj­dzie.


    Ko­bie­ta fi­lo­zo­ficz­nie po­ki­wa­ła gło­wą, lecz nie ode­zwa­ła się. Bab­cia schwy­ci­ła dłoń He­ike i po­cią­gnę­ła ją ze sobą.


    – I jak ci dzi­siaj po­szło? Łowy uda­ne? – za­ga­iła.


    Na twa­rzy He­ike wy­kwitł szel­mow­ski uśmiech. Dłoń dziew­czyn­ki po­wę­dro­wa­ła do le­wej kie­sze­ni palt­ka. Wy­ło­wi­ła z niej kil­ka zło­tych pier­ścion­ków oraz trzy pary kol­czy­ków. Nie będą na ra­zie gło­do­wać.


    
      
        1 Sier­pień 1944 r. był okre­sem naj­in­ten­syw­niej­szych i naj­tra­gicz­niej­szych w skut­kach bom­bar­do­wań Szcze­ci­na.
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    Rozdział I. Karola nie ma w domu talerzy, bo dom talerzy jest zamknięty


    1.


    Maj 1945 roku


    – Dla­cze­go mu­si­my opusz­czać Po­znań? – wy­bu­chła wresz­cie Do­ro­ta, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie.


    Po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie spoj­rze­li na dziew­czyn­kę z dez­apro­ba­tą, lecz Dora nic so­bie z tego nie ro­bi­ła. Do­tych­czas w wa­go­nie kró­lo­wał stu­kot kół i oka­zjo­nal­ne szlo­chy ma­łych dzie­ci, zaś za oknem cią­gnę­ły się na prze­mian lasy i po­ła­cie spa­lo­nej zie­mi oraz zglisz­cza. Wnio­sku­jąc z te­le­gra­mu ojca, in­ży­nie­ra Brze­skie­go, któ­ry prze­by­wał w Szcze­ci­nie już od czwar­te­go maja, po­dob­ne ob­ra­zy będą uroz­ma­icać całą po­dróż przez Po­mo­rze. Przy­naj­mniej zo­sta­nie im oszczę­dzo­ne prze­dzie­ra­nie się przez oko­li­cę w koń­co­wym eta­pie jaz­dy.


    – Mó­wi­łam ci już tyle razy, Do­rciu – ze znie­cier­pli­wie­niem ode­zwa­ła się mat­ka dziew­czyn­ki, po­pra­wia­jąc prze­krzy­wio­ną wstąż­kę na ja­sno­brą­zo­wych wło­sach cór­ki. – Twój tato jest tam ab­so­lut­nie nie­zbęd­ny, od jego pra­cy bę­dzie za­le­ża­ło po­praw­ne funk­cjo­no­wa­nie ca­łe­go wiel­kie­go mia­sta.


    Do­ro­ta po­tul­nie ki­wa­ła gło­wą, lecz jej wzrok nie­ustan­nie wę­dro­wał ku ła­god­nej twa­rzy jed­ne­go ze współ­pa­sa­że­rów. Męż­czy­zna uchwy­cił spoj­rze­nie mło­dej pa­sa­żer­ki i jego usta roz­cią­gnę­ły się w wy­mu­szo­nym uśmie­chu. Na­chy­lił się de­li­kat­nie w stro­nę dziew­czyn­ki i schwy­cił jej drob­ną dłoń w swo­ją, zro­go­wa­cia­łą od cięż­kiej pra­cy fi­zycz­nej.


    – Je­dzie­my tam, dziec­ko, po­nie­waż chce­my po­zy­skać to miej­sce dla nas. Dla Pol­ski – wy­rzekł, a jego dłoń de­li­kat­nie za­drża­ła. W od­po­wie­dzi sły­chać było par­sk­nię­cia nie­do­wie­rza­nia, jed­nak męż­czy­zna zi­gno­ro­wał je, kon­ty­nu­ując swój wy­wód: – To wspa­nia­ła zie­mia i pięk­ne mia­sta, któ­re daw­niej na­le­ża­ły do na­szych bra­ci, za­nim jesz­cze wkro­czy­li tam Szwe­dzi, a póź­niej Pru­sa­cy… i ta zie­mia te­raz może wró­cić do nas, mu­si­my tyl­ko o nią za­wal­czyć.


    – Ach, ten pol­ski ide­alizm – wes­tchnę­ła pani Brze­ska, któ­ra w głę­bi ser­ca nie wi­dzia­ła po­trze­by zmia­ny miej­sca za­miesz­ka­nia. Czy nie moż­na było wspie­rać kra­ju z wy­god­ne­go fo­te­la w ich ele­ganc­ko urzą­dzo­nym po­znań­skim miesz­ka­niu?


    Mi­nę­ły ich wy­pcha­ne ludź­mi esze­lo­ny. Do­ro­ta mo­gła­by przy­siąc, że z okien wa­go­nów wi­dzia­ła wy­sta­ją­ce łby zwie­rząt. Wi­dok ja­dą­ce­go w prze­ciw­ną stro­nę po­cią­gu wy­wo­łał wiel­kie po­ru­sze­nie wśród współ­pa­sa­że­rów Brze­skich.


    – Za­wra­ca­ją po­cią­gi – prze­to­czył się po­mruk, ni­czym zgod­ne mur­mu­ran­do.


    Do­ro­ta opar­ła pod­bró­dek o przed­ra­mio­na i przy­kle­iła czo­ło do szy­by. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach jed­no­staj­ny stu­kot po­cią­gu uko­ły­sał ją do snu. Gdy po­now­nie otwo­rzy­ła oczy, za oknem było wi­dać kłę­bią­ce się masy lu­dzi i do­mi­nu­ją­cy nad nimi na­pis: „Stet­tin-Scheu­ne”3.


    ***


    Drew­nia­ne pa­ne­le wy­ście­ła­ją­ce pod­ło­gę trzesz­cza­ły głu­cho pod sto­pa­mi Do­ro­ty. Do­oko­ła pu­ste ścia­ny, śla­dy roz­pa­la­nych przez żoł­nie­rzy i sza­brow­ni­ków ognisk. Aż dziw brał, że w oknach za­cho­wa­ły się szy­by, a w drzwiach mo­sięż­ne klam­ki. Dziew­czyn­ka po­ło­ży­ła się na środ­ku sa­lo­nu i przy­my­ka­jąc raz jed­no, raz dru­gie oko, przy­glą­da­ła się złud­ne­mu ru­cho­wi ży­ran­do­la. „W mie­ście nie­dłu­go bę­dzie bez­piecz­nie” – za­pew­niał oj­ciec, jed­nak jego obiet­ni­ce nie prze­ko­na­ły pani Brze­skiej. Na każ­dy, na­wet naj­cich­szy, nie­pa­su­ją­cy do oto­cze­nia dźwięk re­ago­wa­ła pa­ni­ką i zmu­sza­ła Do­ro­tę do cho­wa­nia się w piw­ni­cy. Wie­czo­ra­mi czę­sto wy­bu­cha­ły kłót­nie, któ­re, choć nie­przy­jem­ne, da­wa­ły dziew­czyn­ce moż­li­wość wy­mknię­cia się na chwi­lę spod kon­tro­li. W tych krót­kich mo­men­tach praw­dzi­wej wol­no­ści Do­ro­ta wbie­ga­ła na pię­tro domu i zza po­strzę­pio­nej za­sło­ny ob­ser­wo­wa­ła uno­szą­ce się nad mia­stem słu­py dymu. Wy­bu­cha­ją­ce co­dzien­nie po­ża­ry, roz­nie­ca­ne przez nie­miec­kich ma­ru­de­rów, na trwa­łe wry­ły się w jej ob­raz mia­sta.


    Do­ro­ta po­lu­bi­ła Stet­tin, choć wy­da­wa­ło­by się, że wszech­obec­ne ru­iny nie mo­gły za­chę­cić ni­ko­go do za­miesz­ka­nia w mie­ście. W lot po­ję­ła, że są to wy­łącz­nie po­zo­ry, nad któ­ry­mi uno­si się praw­dzi­wy duch oko­li­cy, nio­są­cy ze sobą nie­złom­ność i in­dy­wi­du­alizm. Gru­zy mo­gły tym­cza­so­wo po­grze­bać hi­sto­rię oraz cha­rak­ter po­szcze­gól­nych miejsc, lecz Do­ro­ta nie po­trze­bo­wa­ła pięk­nych bu­dyn­ków, by snuć opo­wie­ści, bo­wiem ich śla­dy znaj­do­wa­ła w każ­dej mi­ja­nej przez sie­bie twa­rzy. Zu­peł­nie ina­czej niż w domu, tu wszyst­ko było ta­bu­la rasa i cze­ka­ło na swo­ją nową de­fi­ni­cję.


    Na­tę­że­nie ha­ła­su nie­po­ko­ją­co wzra­sta­ło, po to­nie kłót­ni wy­wnio­sko­wa­ła, że nie­dłu­go osią­gnie swo­je apo­geum. Z nie­chę­cią ob­ró­ci­ła się na bok, usi­łu­jąc od­se­pa­ro­wać się od śmi­ga­ją­cych w po­wie­trzu in­wek­tyw. Za­mar­ła. Wy­da­wa­ło jej się, że usły­sza­ła ci­che skro­ba­nie w spi­żar­ce. Przy­war­ła le­wym uchem do po­sadz­ki. Ci­sza. Już mia­ła się ode­rwać, gdy na­gle dźwięk po­wró­cił ze zdwo­jo­ną siłą. Ostroż­nie pod­nio­sła się z pod­ło­gi, ba­cząc, by ni­czym nie zdra­dzić swo­jej obec­no­ści. Wy­co­fa­ła się do przed­po­ko­ju, gdzie po omac­ku wy­grze­ba­ła nie­wiel­ki kor­dzik ojca. Scho­wa­ła go za ple­ca­mi i ostroż­nie za­czę­ła scho­dzić po stop­niach do piw­ni­cy. Istot­nie, przy pół­kach z pie­czo­ło­wi­cie gro­ma­dzo­ną żyw­no­ścią maj­stro­wa­ła nie­wiel­ka, zgar­bio­na po­stać. U jej stóp le­ża­ła sta­ro­świec­ka lam­pa oliw­na, zu­peł­nie nie­pa­su­ją­ca do oko­licz­no­ści. Nędz­ne świa­tło pa­da­ło na wy­gię­te w łuk ple­cy in­tru­za i na jego dłu­gie, po­tar­ga­ne blond wło­sy, zwi­sa­ją­ce w oko­li­cach pasa. Do­ro­ta ze­bra­ła się na od­wa­gę i po­wie­dzia­ła gło­śno:


    – Hej, ty!


    Po­stać od­wró­ci­ła się w po­pło­chu. Lam­pa oświe­tli­ła po­cią­głą, dzie­cin­ną jesz­cze twarz oso­by nie­wie­le star­szej od Dory. Ja­sno­błę­kit­ne oczy, na­wy­kłe do ciem­no­ści, me­to­dycz­nie prze­su­wa­ły się po ścia­nach piw­nicz­ki, aż zlo­ka­li­zo­wa­ły źró­dło dźwię­ku. Na twa­rzy in­tru­za po­ja­wi­ła się ulga. Wy­pro­sto­wa­ła się i przy­bli­ży­ła nie­co do Do­ro­ty. Jak na swój wiek była ni­ska i wy­chu­dzo­na.


    – Dzień do­bry, pa­nien­ko. W czymś prze­szka­dzam?  – dziew­czyn­ka zwró­ci­ła się do niej po nie­miec­ku.


    Do­ro­ta ener­gicz­nie po­krę­ci­ła gło­wą, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie na trzy­ma­ny przez dziew­czyn­kę sło­ik.


    – To jest kra­dzież – od­par­ła, sma­ku­jąc obce sło­wa.


    In­truz­ka po­ki­wa­ła gło­wą, od­sta­wi­ła sło­ik. Roz­ło­ży­ła dło­nie w ge­ście zdzi­wie­nia.


    – Być może, ale w ta­kim ra­zie wszy­scy je­ste­śmy zło­dzie­ja­mi. – Wska­za­ła na ota­cza­ją­ce ją ścia­ny. – Jed­ne­go dnia wszyst­ko na­le­ży do Niem­ców, dru­gie­go do Po­la­ków. Ja po­zo­sta­ję po­mię­dzy. – Uśmiech­nę­ła się.


    – Do­ro­to? – Głos mat­ki na scho­dach. Szyb­kie kro­ki, wy­raz głę­bo­kie­go nie­po­ko­ju. Naj­pierw wrzask, pa­ni­ka. Póź­niej zaś gwał­tow­ne wy­ci­sze­nie.


    ***


    He­ike sta­ra­ła się opa­no­wać drże­nie po­sre­brza­nej łyż­ki, choć było to trud­ne, gdyż przez cały czas była pod ob­ser­wa­cją dziew­czy­ny i jej stra­chli­wej mat­ki. Za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go prze­by­wa­ją w mie­ście, za­pew­ne od nie­daw­na, w in­nym wy­pad­ku z pew­no­ścią za­alar­mo­wa­ły­by od­po­wied­nie służ­by. Dziew­czy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Je­śli po­sta­no­wi­ły współ­czuć po­ko­na­nym ich cięż­kie­go losu, to czas z pew­no­ścią od­uczy je oka­zy­wa­nia ta­kich uczuć. Nie­jed­no­krot­nie wi­dy­wa­ła po­dob­ną te­ra­pię szo­ko­wą, apli­ko­wa­ną ko­bie­tom, nie­za­leż­nie od ich na­ro­do­wo­ści, przez so­wiec­kich żoł­nie­rzy. Jej wzrok le­ni­wie prze­su­nął się w stro­nę dziew­czyn­ki, przy­pusz­czal­nie ró­wie­śnicz­ki He­ike. Nie­ska­zi­tel­nie czy­ste ubra­nie, ma­leń­kie bran­so­let­ki na prze­gu­bach i to żywe, wręcz cie­kaw­skie spoj­rze­nie. Po­czu­ła ukłu­cie żalu, choć nie ro­zu­mia­ła jego źró­dła. Mała Po­lka od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie, a jej brą­zo­we oczy zdra­dza­ły siłę i upór.


    – Do­ro­to, prze­stań się tak na nią pa­trzeć. To nie­uprzej­me.


    Głos mat­ki wy­da­wał się He­ike ka­ska­dą wody, roz­bi­ja­ją­cą się o ka­mie­nie. Dziew­czyn­ka prze­wró­ci­ła oczy­ma i wes­tchnę­ła te­atral­nie, opie­ra­jąc bro­dę o pod­bró­dek w taki spo­sób, że po chwi­li jej twarz zna­la­zła się na bla­cie sto­łu. He­ike mi­mo­wol­nie par­sk­nę­ła śmie­chem.


    – Czy znasz tę oko­li­cę? – za­py­ta­ła Do­ro­ta z za­wa­diac­kim uśmie­chem. Uży­wa­ła nie­miec­kie­go, któ­ry jej mat­ka sła­bo zna­ła. – Chcia­ła­bym zwie­dzić mia­sto, jed­nak ro­dzi­ce mi na to nie po­zwa­la­ją.


    – Pew­nie, ale to może być nie­bez­piecz­ne – od­par­ła He­ike, dys­kret­nie zer­ka­jąc w stro­nę pani Brze­skiej.


    Ko­bie­ta wy­da­wa­ła się nie­obec­na du­chem i nie za­re­ago­wa­ła w ża­den spo­sób na dość lek­ko­myśl­ną pro­po­zy­cję cór­ki. Bab­cia ni­g­dy by nie do­pu­ści­ła do cze­goś ta­kie­go. He­ike po­wstrzy­ma­ła na­pływ łez do oczu. Jej tak­że za­bra­kło, nie mia­ła więc pra­wa gło­su. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Dla­cze­go nie? Ale póź­niej, naj­le­piej rano – za­su­ge­ro­wa­ła, spo­glą­da­jąc nie­uf­nie przez okno.


    O tej po­rze w cen­trum krą­ży­ły zor­ga­ni­zo­wa­ne gru­py męż­czyzn, wła­mu­jąc się do wil­li i wy­no­sząc z nich wszyst­ko, łącz­nie z pa­ne­la­mi pod­ło­go­wy­mi. He­ike wie­dzia­ła, że przy­by­wa­ją wraz z osad­ni­ka­mi, jed­nak ich ce­lem był sza­ber. Przy­jeż­dża­li, gra­so­wa­li przez kil­ka dni, ni­czym sępy, wra­ca­li do swo­ich ro­dzin­nych miast i znów po­ja­wia­li się po kil­ku ty­go­dniach. I te nie­ustan­ne po­ża­ry, wy­bu­cha­ją­ce no­ca­mi w cen­trum mia­sta… Nic dziw­ne­go, że lu­dzie ucie­ka­li na przed­mie­ścia, bo­wiem prze­trwa­nie w śród­mie­ściu sta­ło się praw­dzi­wą ge­hen­ną. Za­sta­na­wia­ła się, czy mat­ka i dziew­czyn­ka są świa­do­me nie­bez­pie­czeń­stwa, a je­śli tak, to dla­cze­go prze­by­wa­ły w ta­kiej oko­li­cy same.


    Z roz­my­ślań wy­rwał ją dzwo­nek do drzwi. Do środ­ka wto­czy­ło się kil­ku ele­ganc­ko ubra­nych męż­czyzn, gło­śno dys­ku­tu­jąc mię­dzy sobą i za­no­sząc się śmie­chem. Je­den z nich, odzia­ny w gar­ni­tur w gra­na­to­we prąż­ki, był łu­dzą­co po­dob­ny do dziew­czyn­ki, za­pew­ne jej oj­ciec. Pani Brze­ska po­de­szła do nie­go i za­czę­ła coś tłu­ma­czyć, ży­wio­ło­wo ge­sty­ku­lu­jąc. Spoj­rze­nie męż­czy­zny na chwi­lę sku­pi­ło się na twa­rzy He­ike, jego lewa brew unio­sła się nie­znacz­nie.


    – Na ra­zie może zo­stać, ale do­sko­na­le wiesz, że po­li­ty­ka na­szych sprzy­mie­rzeń­ców… – Za­wie­sił głos, pa­trząc pro­sto w ła­god­ne oczy pani Brze­skiej. Przez ten krót­ki mo­ment tych dwo­je do­ro­słych wy­da­ło się He­ike po­dob­ny­mi do sie­bie. – Z dru­giej zaś stro­ny, So­wie­ci na­tych­miast za­go­nią ją do pra­cy przy od­gru­zo­wy­wa­niu ulic albo jesz­cze go­rzej.


    – Mó­wi­cie tak, jak­by Niem­cy nie ro­bi­li znacz­nie gor­szych rze­czy na­szym dzie­ciom – wtrą­cił się ły­sie­ją­cy męż­czy­zna w przy­bru­dzo­nej ko­szu­li. Łyp­nął zło­wro­go w stro­nę He­ike. – Nie że­bym był zwo­len­ni­kiem me­tod na­szych sprzy­mie­rzeń­ców, nie­mniej prze­cho­wy­wa­nie tej szczu­rzy­cy nie­ko­niecz­nie wyj­dzie panu na do­bre, pa­nie Brze­ski.


    He­ike ro­zu­mia­ła wy­łącz­nie po­je­dyn­cze sło­wa, lecz wy­raz twa­rzy roz­mów­ców zdra­dzał rów­nie wie­le, co całe zda­nia. Nie bar­dzo wie­dzie­li, co mają z nią zro­bić. Nie żeby była to szcze­gól­na no­wość w jej ży­ciu, przez nie­mal je­de­na­ście lat sama usi­ło­wa­ła to od­kryć. Po­czu­ła cie­pło na pra­wej dło­ni. Pol­ska dziew­czyn­ka po­ło­ży­ła swo­ją wy­pie­lę­gno­wa­ną rękę na po­kry­tej stru­pa­mi koń­czy­nie He­ike.


    – Lu­bisz grać w kar­ty? Mam ta­lię w swo­im po­ko­ju.


    ***


    He­ike prze­krę­ci­ła się nie­spo­koj­nie we śnie, a z jej ust wy­pły­nę­ły nie­zro­zu­mia­łe po­mru­ki. Skó­ra na twa­rzy dziew­czyn­ki roz­cią­ga­ła się spa­zma­tycz­nie, ostry skurcz gro­te­sko­wo wy­krzy­wiał mięk­ką po­wierzch­nię po­licz­ków. Do­ro­ta ob­ser­wo­wa­ła to­wa­rzysz­kę z na wpół roz­war­ty­mi war­ga­mi. Choć przez ostat­nie trzy ty­go­dnie były pra­wie nie­roz­łącz­ne, dziew­czyn­ka wciąż nie wie­dzia­ła, jak ma się od­no­sić do mło­dej Niem­ki. Czy była jej wro­giem? Czy jej oj­ciec mor­do­wał pol­skie dzie­ci? I dla­cze­go na każ­dy dźwięk prze­jeż­dża­ją­ce­go po­jaz­du re­ago­wa­ła prze­ra­że­niem?


    Nie­mniej He­ike zna­ła mnó­stwo opo­wie­ści o mie­ście, o jego hi­sto­rii i bo­ha­te­rach. Po­tra­fi­ła wy­peł­nić nimi wy­pa­lo­ne do fun­da­men­tów bu­dyn­ki i oży­wić za­po­mnia­ne już, śre­dnio­wiecz­ne du­chy Po­mo­rza. Do­ro­ta usi­ło­wa­ła od­wdzię­czyć się, ucząc przy­ja­ciół­kę pol­skie­go. I choć He­ike szyb­ko za­czę­ła ją ro­zu­mieć, to wciąż ucie­ka­ła się do nie­miec­kie­go lub prze­dziw­nej mie­szan­ki obu ję­zy­ków.


    – Kim chcesz zo­stać w przy­szło­ści? – za­py­ta­ła ją któ­re­goś dnia.


    Na to py­ta­nie chło­pię­ca twarz He­ike zła­god­nia­ła nie­co.


    – Ar­che­olo­giem. Jak Ho­ward Car­ter – od­par­ła bez chwi­li za­sta­no­wie­nia, jesz­cze moc­niej mru­żąc swo­je i tak już wą­skie po­wie­ki. – A ty, Do­ro­to?


    Dora wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Nic nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy.


    – Naj­bar­dziej to chcia­ła­bym uciec – wy­rze­kła.


    W oczach He­ike po­ja­wi­ły się ra­do­sne iskier­ki.


    – Ach tak…? Znam do­bre miej­sce uciecz­ki.


    ***


    Pew­ne­go dnia Do­ro­ta i He­ike prze­mknę­ły do Za­bels­dorf4, nie­ofi­cjal­nej dziel­ni­cy nie­miec­kiej, w któ­rej sku­pio­no cze­ka­ją­cych na wy­sie­dle­nie do­tych­cza­so­wych miesz­kań­ców mia­sta. He­ike ze zdu­mie­niem przy­glą­da­ła się swo­je­mu daw­ne­mu kwar­ta­ło­wi, tym ni­skim ro­bot­ni­czym za­bu­do­wa­niom, w któ­rych spę­dzi­ła całe do­tych­cza­so­we ży­cie. Obec­nie te w więk­szo­ści nie­na­ru­szo­ne ka­mie­ni­ce wy­da­wa­ły się luk­su­so­wy­mi w po­rów­na­niu z nie­mal do­szczęt­nie zruj­no­wa­nym cen­trum. To tu­taj Paul Spie­gel, bur­mistrz nie­miec­kiej czę­ści mia­sta, mo­zol­nie re­kon­stru­ował struk­tu­ry cy­wil­ne Stet­ti­na i wal­czył z So­wie­ta­mi o lep­szą apro­wi­za­cję. Krą­żąc po uli­cach daw­nej dziel­ni­cy ro­bot­ni­czej, He­ike od­nio­sła wra­że­nie, że za­miast się wy­lud­niać, mia­sto na nowo za­czy­na oży­wać, jak­kol­wiek po­nu­ra była jego eg­zy­sten­cja. Co­dzien­nie zwo­ły­wa­ni na Wil­helm-Platz5 i przy­dzie­la­ni do żmud­nych prac miesz­kań­cy ze sto­ic­kim spo­ko­jem zda­wa­li się zno­sić swój los, jak­by li­czy­li na to, że na­jeźdź­ca do­ce­ni ich wy­si­łek.


    Prze­cho­dzi­ły w po­bli­żu fa­bry­ki Sto­er­we­ra6, gdzie ni­czym w ukro­pie gru­pa nie­miec­kich ro­bot­ni­ków usu­wa­ła gru­zy zbom­bar­do­wa­nej ka­mie­ni­cy. Na przy­le­głych bu­dyn­kach było wi­dać śla­dy kul. He­ike ką­tem oka zer­k­nę­ła na Do­ro­tę, lecz Po­lka wy­da­wa­ła się nie­wzru­szo­na. Wy­mknę­ły się ran­kiem, po­ta­jem­nie i jak do­tąd uda­ło im się przejść spo­ry ka­wa­łek bez zwra­ca­nia na sie­bie zbęd­nej uwa­gi. Do cza­su.


    – He­ike Mül­ler? – W to­nie nie­zna­jo­me­go usły­sza­ła wa­ha­nie.


    Na­tych­miast zlo­ka­li­zo­wa­ła py­ta­ją­ce­go – wy­so­ki, ja­sno­wło­sy męż­czy­zna w brud­nym mun­du­rze i z to­boł­kiem na ra­mie­niu. Jej pa­mięć pod­po­wia­da­ła, że skądś go zna, być może jesz­cze sprzed wy­bu­chu woj­ny, jed­nak wspo­mnie­nia z tam­te­go okre­su były za­gma­twa­ne i nie­ja­sne. Męż­czy­zna stał jak wry­ty na uli­cy, nie zwa­ża­jąc na za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia, rzu­ca­ne przez ro­bot­ni­ków. He­ike prze­łknę­ła gło­śno śli­nę. Zde­mo­bi­li­zo­wa­ny żoł­nierz We­hr­mach­tu nie mógł czuć się bez­piecz­nie w mie­ście opa­no­wa­nym przez So­wie­tów, a co za tym idzie – ona nie mo­gła czuć się pew­nie, roz­ma­wia­jąc z nim pu­blicz­nie.


    – Na Boga, czło­wie­ku, mów­że o co ci cho­dzi albo zo­staw mnie w spo­ko­ju! – wy­bu­chła wresz­cie, nie­świa­do­mie przy­bie­ra­jąc ton bab­ci.


    Męż­czy­zna za­mru­gał szyb­ko oczy­ma. Wy­glą­dał wpierw na ura­żo­ne­go, lecz na­tych­miast się zre­flek­to­wał.


    – Nie pa­mię­tasz mnie, praw­da? Wu­jek Karl? Brat stry­jecz­ny two­je­go ojca? – pod­po­wie­dział z na­dzie­ją w gło­sie.


    W gło­wie He­ike roz­bły­sły dzie­siąt­ki sko­ja­rzeń. Bun­tow­ni­cy. De­fe­ty­ści. Ska­za per­fek­cyj­nej rasy aryj­skiej. A póź­niej hań­ba dla ro­dzi­ny i stop­nio­wa de­gra­da­cja. De­gra­da­cja? Ha, nie pa­mię­ta­ła tego, co było wcze­śniej, tego lep­sze­go ży­cia.


    – Bab­cia nie żyje. – Była to je­dy­na od­po­wiedź, jaka przy­szła jej do gło­wy. Na­wet nie spoj­rza­ła na krew­ne­go.


    Męż­czy­zna ski­nął gło­wą.


    – Wiem, są­sie­dzi mi po­wie­dzie­li. Wró­ci­łem dwa dni temu i od tej pory krę­cę się po oko­li­cy w na­dziei, że spo­tkam ko­goś z ro­dzi­ny, ja­kąś przy­ja­zną twarz – po­wie­dział, zbli­ża­jąc się do dziew­czy­nek.


    He­ike po­czu­ła się nie­swo­jo, a na do­da­tek za­nie­po­ko­jo­na Do­ro­ta, któ­ra le­d­wo ro­zu­mia­ła po­tocz­ny nie­miec­ki, cią­gnę­ła ją za rękę. Uspo­ko­iła ją spoj­rze­niem, lecz wie­dzia­ła, że nie na dłu­go. Ką­tem oka za­uwa­ży­ła zbli­ża­ją­cych się żoł­nie­rzy so­wiec­kich. Od­chrząk­nę­ła.


    – Tak… chodź­my do miesz­ka­nia bab­ci. – Za­wró­ci­ła całe to­wa­rzy­stwo pod górę, tak by wy­glą­da­li jak naj­mniej po­dej­rza­nie.


    – Jest za­ry­glo­wa­ne – po­in­for­mo­wał ją wu­jek.


    He­ike sku­pi­ła się na jego zdar­tych woj­sko­wych ka­ma­szach, na któ­rych jesz­cze wi­docz­ne były pla­my bło­ta.


    – Mam klucz – od­par­ła me­cha­nicz­nie. – Bę­dziesz mógł tam tym­cza­so­wo za­miesz­kać.


    Krew­ny zer­k­nął ner­wo­wo na Do­ro­tę.


    – Two­ja zna­jo­ma? – za­py­tał.


    W od­po­wie­dzi He­ike mach­nę­ła ręką.


    – Tak, ale to nie­mo­wa. Jej ro­dzi­na przy­gar­nę­ła mnie, gdy bab­ci za­bra­kło – skła­ma­ła gład­ko.


    Karl po­ki­wał gło­wą z uzna­niem. Ru­szy­li da­lej.


    Bab­cia miesz­ka­ła na czwar­tym pię­trze w przy­zwo­itej ka­mie­ni­cy se­ce­syj­nej, te­raz nie­mal cał­ko­wi­cie wy­lud­nio­nej. He­ike wy­do­by­ła z kie­sze­ni klu­cze i otwo­rzy­ła drzwi, za­sta­na­wia­jąc się, jaki wi­dok za­sta­nie. Ku jej bez­brzeż­ne­mu zdu­mie­niu trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie zda­wa­ło się nie­tknię­te przez żoł­nie­rzy czy też sza­brow­ni­ków, wszyst­kie przed­mio­ty były tam, gdzie je zo­sta­wi­ła, wy­cho­dząc tam­tej nocy, gdy wła­ma­ła się do Brze­skich. Wy­słu­żo­na po­zy­tyw­ka z tań­czą­cą ba­let­ni­cą le­ża­ła na to­mie po­wie­ści Kar­la Maya, zaś zdję­cia ro­dzi­ców były po­roz­sta­wia­ne na cięż­kim dę­bo­wym kre­den­sie. Po­wie­trze w środ­ku było za­tę­chłe, zaś okna wciąż były po­za­kle­ja­ne sta­ry­mi nu­me­ra­mi „An­ze­ige­ra”7. Za­czę­ła od zry­wa­nia pa­pie­ru i otwar­cia okna. Karl stał po­środ­ku sa­lo­nu, na wy­tar­tej wy­kła­dzi­nie, wo­dząc oczy­ma po oto­cze­niu. Do­pie­ro te­raz He­ike do­strze­gła, że jest wy­chu­dzo­ny, a jego skó­ra ma nie­zdro­wy, sza­ry od­cień.


    – Nie mam tu­taj je­dze­nia. Je­śli chcesz do­stać kart­ki żyw­no­ścio­we, mu­sisz pra­co­wać – po­in­for­mo­wa­ła krew­ne­go.


    – Oczy­wi­ście – od­parł. – A co z tobą?


    He­ike za­po­mnia­ła, że dwa­na­ście prze­ży­tych lat w ża­den spo­sób nie czy­ni­ło z niej oso­by do­ro­słej, jed­nak wzdra­ga­ła się przed pro­tek­cjo­nal­nym to­nem.


    – Nie mogę odejść bez sło­wa, to do­brzy lu­dzie. Będę cię od­wie­dzać – obie­ca­ła na od­chod­nym, wca­le nie ma­jąc za­mia­ru spo­tkać się po­now­nie z Kar­lem.


    Wzię­ła Do­ro­tę pod rękę i za­pro­wa­dzi­ła do swo­je­go daw­ne­go po­ko­ju. W po­miesz­cze­niu znaj­do­wa­ła się mała wer­sal­ka, so­lid­ne biur­ko i po­usta­wia­ne w sto­sy książ­ki, któ­re He­ike wy­nio­sła ze zruj­no­wa­nych do­mów. Za­mie­rza­ła je oca­lić, ska­ta­lo­go­wać i prze­czy­tać już w lep­szych cza­sach. Za­nur­ko­wa­ła pod łóż­ko i wy­do­by­ła zeń drew­nia­ną skrzyn­kę, daw­niej wy­ko­rzy­sty­wa­ną do prze­cho­wy­wa­nia wina. Po­sta­wi­ła ją na łóż­ku i otwo­rzy­ła po­kry­wę. W środ­ku znaj­do­wał się plik nie­miec­kich ma­rek oraz bi­żu­te­ria, któ­rej bab­cia nie zdą­ży­ła upłyn­nić.


    – Wy­glą­da­ją na cen­ne – za­uwa­ży­ła Do­ro­ta. Wy­do­by­ła gru­by sznur pe­reł i przy­ło­ży­ła do szyi.


    – Ktoś trzy­mał je w piw­ni­cy, chy­ba z za­mia­rem za­ko­pa­nia czy ukry­cia w… bez­piecz­nym miej­scu. Nie­mniej jed­nak te­raz na­le­żą do nas. Nasz przy­szły ka­pi­tał – wy­ja­śni­ła He­ike, usi­łu­jąc wy­ko­rzy­stać za­sły­sza­ne zwro­ty.


    Do­ro­ta rzu­ci­ła jej nie­wy­raź­ne spoj­rze­nie.


    – Co z tym zro­bi­my? – za­py­ta­ła dzie­cin­nie.


    – Jak to co? Scho­wa­my do cza­su, aż bę­dzie bez­piecz­niej.


    2.
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    W domu Brze­skich za­pa­no­wał po­płoch. W ku­frach lą­do­wa­ły za­rów­no dro­go­cen­ne, jak i zu­peł­nie po­spo­li­te przed­mio­ty, nie­któ­re z nich, jak mi­mo­wol­nie od­no­to­wa­ła He­ike, mu­sia­ły uprzed­nio na­le­żeć do nie­miec­kich wła­ści­cie­li domu. Je­dy­nie Do­ro­ta od­mó­wi­ła udzia­łu w tym cha­osie, sta­nę­ła na pro­gu sa­lo­nu i oparł­szy się o fra­mu­gę, utkwi­ła swo­je spoj­rze­nie gdzieś w od­le­głej kra­inie. Po chwi­li rów­nież i ona zo­sta­ła po­chło­nię­ta przez za­męt, mat­ka na siłę wci­ska­ła jej na ra­mio­na przy­ku­se palt­ko, mu­stru­jąc ją ner­wo­wo. He­ike z na­my­słem spoj­rza­ła na nie­wiel­ki ku­fe­rek z rze­cza­mi, sto­ją­cy przy jej no­dze. Zdu­mie­wa­ją­ce, lecz chcie­li ją za­brać ze sobą, do swo­je­go dziw­ne­go kra­ju. Wszy­scy Po­la­cy ucie­ka­li, łącz­nie ze swo­im tym­cza­so­wym bur­mi­strzem i jego ad­mi­ni­stra­cją. Była ubra­na, go­to­wa do po­dró­ży. Od daw­na nic jej tu już nie trzy­ma­ło, lecz gdy Do­ro­ta pró­bo­wa­ła po­cią­gnąć ją za rękę, He­ike sta­wi­ła nie­spo­dzie­wa­ny opór.


    – Do­ro­ta, nie. Zo­sta­ję tu­taj – po­wie­dzia­ła wresz­cie.


    Dziew­czyn­ka nie prze­sta­ła ją cią­gnąć, więc mu­sia­ła de­li­kat­nie strzep­nąć upo­rczy­wą dłoń ze swe­go ra­mie­nia.


    – He­ike, nie mamy na to cza­su. Mu­si­my wy­jeż­dżać, tak mówi papa – rze­kła z roz­pa­czą Do­ro­ta, szu­ka­jąc po­par­cia u swo­ich ro­dzi­ców.


    Brze­scy spoj­rze­li na sie­bie.


    – He­ike, je­steś mile wi­dzia­na w na­szej ro­dzi­nie, ale nie mo­że­my cię do ni­cze­go zmu­szać. To musi być twój wła­sny wy­bór – rzekł pan Brze­ski.


    He­ike zdą­ży­ła się przy­wią­zać do tego ła­god­ne­go, roz­sąd­ne­go czło­wie­ka, lecz nie chcia­ła opusz­czać Stet­ti­na. Sa­mot­na czy też nie, w jego cie­le po­tra­fi­ła się od­na­leźć, co za­pew­ne nie by­ło­by jej dane w ja­kim­kol­wiek in­nym miej­scu. Błysk pa­mię­ci. Ob­ser­wo­wa­ły nie­gdyś z bab­cią, jesz­cze na po­cząt­ku woj­ny, jak Ży­dzi opusz­cza­li mia­sto, pę­dze­ni bru­tal­nie przez na­zi­stow­skich ofi­cje­li. Wie­lu z nich mia­ło łzy w oczach, nie­któ­rzy gło­śno za­wo­dzi­li. Te­raz zro­zu­mia­ła, co czu­li.


    – Dzię­ku­ję. Dzię­ku­ję za wszyst­ko – od­par­ła.


    Pan Brze­ski ski­nął gło­wą i wziął Do­ro­tę za rękę. Dziew­czyn­ka oglą­da­ła się za sie­bie, z jej oczu cie­kły gru­be ni­czym groch łzy. He­ike od­wró­ci­ła wzrok, nie chcia­ła się przy­znać do wła­snej sła­bo­ści. Do­pie­ro gdy za­trza­snę­ły się drzwi wej­ścio­we, po­zwo­li­ła so­bie na stłu­mio­ny szloch. Kro­ki, kro­ki… Zo­ba­czy­ła przed sobą po­nu­rą fi­gu­rę pani Brze­skiej. Wci­snę­ła jej coś w dło­nie, ob­ró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła. Pie­nią­dze i kart­ki na żyw­ność. Skąd­kol­wiek je mia­ła.


    3.


    Czer­wiec–li­piec 1945 roku


    Tej nocy spło­nął sta­ry ra­tusz w oko­li­cach dwor­ca. He­ike na­to­miast zmo­czy­ła się w nocy, prze­krę­ca­jąc się nie­spo­koj­nie w swo­im łóż­ku. Do mia­sta na­pły­wa­ły masy lu­dzi, za­rów­no Po­la­ków, jak i Niem­ców, w swo­istym wy­ści­gu o do­mi­na­cję nad re­gio­nem. Wśród są­sia­dów krą­ży­ły opo­wie­ści o osad­ni­kach wy­rzu­ca­ją­cych siłą po­przed­nich miesz­kań­ców, zaj­mu­ją­cych gwał­tem wszyst­ko, co im się spodo­ba­ło. He­ike była skłon­na wie­rzyć po­gło­skom, żywo pa­mię­ta­jąc pierw­sze dni po wkro­cze­niu Ar­mii Czer­wo­nej. Wła­ści­wie do­pie­ro te­raz do­cie­ra­ła do niej gro­za tam­tych wy­da­rzeń, zu­peł­nie jak­by przy­mu­so­we za­mknię­cie w czte­rech ścia­nach przy­wo­ły­wa­ło nie­chcia­ne wspo­mnie­nia. Tym bar­dziej dzi­wi­ły ją ge­sty sym­pa­tii po­mię­dzy jej ro­da­ka­mi a oku­pan­ta­mi. Wszak pierw­szą dys­po­zy­cją wuj­ka Kar­la był ab­so­lut­ny za­kaz wy­cho­dze­nia z miesz­ka­nia, He­ike mia­ła nie ist­nieć w oczach są­sia­dów, Ko­mi­te­tu Na­ro­do­we­go Wol­nych Nie­miec, a przede wszyst­kim czer­wo­no­ar­mi­stów, nad­zo­ru­ją­cych plą­dro­wa­nie po­bli­skiej fa­bry­ki Sto­ewe­ra.


    – Wy­sła­li­by cię do pra­cy, a tam nie­chyb­nie zo­sta­ła­byś odło­wio­na przez ru­skich żoł­da­ków, a tego, wierz mi, nie chcia­ła­byś do­świad­czyć – ar­gu­men­to­wał.


    I choć He­ike bała się pi­ja­nych żoł­nie­rzy w po­ła­ta­nych mun­du­rach, to prze­dłu­ża­ją­ca się sa­mot­ność je­dy­nie wzmo­gła jej lęk. Słuch dziew­czyn­ki wy­ostrzył się do tego stop­nia, że sły­sząc od­gło­sy kro­ków na par­te­rze, na­tych­miast nur­ko­wa­ła do spe­cjal­ne­go schow­ka i ku­ląc się w ką­cie, dy­go­ta­ła ze stra­chu. Na­wet po­wol­ne po­ja­wia­nie się oznak nor­mal­no­ści, nie­miec­kich pa­tro­li po­li­cji czy też stra­ża­ków nie za­pew­nia­ło dziew­czyn­ce po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Pa­ra­dok­sal­nie im wię­cej wy­chwy­ty­wa­ła ta­kich oznak nor­mal­no­ści, tym gwał­tow­niej biło jej ser­ce, zaś dło­nie po­ci­ły się in­ten­syw­nie. Tak też się sta­ło i dziś, gdy Karl wró­cił z za­ku­pa­mi z tak zwa­ne­go ba­za­ru szcze­ciń­skie­go8, gdzie po ba­joń­skich ce­nach moż­na było na­być pro­duk­ty spo­żyw­cze od Po­la­ków.


    – He­ike, po­patrz, co uda­ło mi się zdo­być. – Karl try­um­fal­nie po­sta­wił na sto­le trzy pusz­ki z pe­klo­wa­nym mię­sem, a obok po­ło­żył paj­dę czer­stwe­go chle­ba.


    Dziew­czyn­ka od­czu­wa­ła mdło­ści na wi­dok je­dze­nia, mimo to wmu­si­ła w sie­bie ka­wa­łek chle­ba z mię­sem i ku­bek roz­wod­nio­nej her­ba­ty.


    – Gło­wa do góry, He­ike. Już nie­dłu­go opu­ści­my to mia­sto – po­cie­szył ją wu­jek, ła­god­nie trą­ca­jąc He­ike w ra­mię. – Po­wiedz, gdzie chcia­ła­byś się udać? Do Frank­fur­tu? Mo­na­chium? Pa­ry­ża?


    Czę­sto snu­li po­dob­ne pla­ny wie­czo­ra­mi, zwłasz­cza gdy do­skwie­rał im głód. He­ike po­je­cha­ła­by w każ­de z wy­mie­nio­nych miejsc, a naj­chęt­niej nad mo­rze. Bab­cia mó­wi­ła, że w dzie­ciń­stwie czę­sto za­wo­żo­no ją do Swi­ne­mün­de9, lecz dziew­czyn­ka nie pa­mię­ta­ła tych cza­sów. Już mia­ła od­po­wie­dzieć coś dow­cip­ne­go, gdy twarz Kar­la na­gle stę­ża­ła.


    – He­ike, chy­ba nie wy­szłaś dziś z domu? – za­py­tał nie­na­tu­ral­nie wy­so­kim to­nem.


    Po­trzą­snę­ła gło­wą.


    – A co się sta­ło na ze­wnątrz? Dla­cze­go ni­g­dy mi nie mó­wisz, co się dzie­je na ze­wnątrz? – po­pa­dła w nie­mal hi­ste­rycz­ną ma­nie­rę.


    – Z jed­nej stro­ny nic, ale… zgło­si­łem się do pra­cy w en­kla­wie Pölitz10 – wy­ja­śnił po­nu­ro, a na jego czo­le po­ja­wi­ły się głę­bo­kie zmarszcz­ki. – Może i nie jest to chwa­leb­ne, jed­nak za­pew­ni nam tym­cza­so­wą ochro­nę i pra­wo do po­zo­sta­nia w mie­ście. Nie bę­dzie­my się mu­sie­li z ni­cze­go tłu­ma­czyć – do­dał, jak­by chciał uspra­wie­dli­wić tę de­cy­zję przed sa­mym sobą.


    He­ike od­wró­ci­ła gło­wę w ge­ście mil­czą­cej zgo­dy. Wy­da­ło się jej, że na uli­cy wi­dzi Do­ro­tę, lecz to tyl­ko wy­obraź­nia dziew­czyn­ki przy­oble­kła ster­tę gru­zu w to­wa­rzysz­kę za­baw.


    ***


    Było już pew­ne, że Po­la­cy wró­cą do mia­sta po tym, jak ich pre­zy­dent i jego ad­mi­ni­stra­cja po­ja­wi­li się w oku­po­wa­nych przez uchodź­ców bu­dyn­kach Ha­ken­ter­ras­se11. He­ike po raz pierw­szy od kil­ku ty­go­dni od­wa­ży­ła się wy­ściu­bić nos poza dom i ob­ser­wo­wa­ła ła­do­wa­nie stat­ków trans­por­to­wych z wy­so­ko­ści daw­ne­go gma­chu mu­zeum. Po­la­cy już na sa­mym po­cząt­ku po­zby­li się wszyst­kich ta­bli­czek z nie­miec­ki­mi na­zwa­mi ulic, za­stę­pu­jąc je wła­sny­mi lub po­zo­sta­wia­jąc dziu­ry. Żoł­nie­rze ro­syj­scy i po­ma­ga­ją­cy im ro­bot­ni­cy nie­miec­cy wno­si­li na po­kład drew­nia­ne skrzy­nie z róż­no­ra­ką za­war­to­ścią. Wieść nio­sła, że poza ogra­bia­niem do­mów pry­wat­nych roz­mon­to­wy­wa­li i cię­li wszyst­ko to, co moż­na było wy­wieźć. Fa­bry­kę pa­pie­ru, Sto­ewer, tram­wa­je, a na­wet mie­dzia­ne prze­wo­dy. Jak to okre­ślił je­den z prze­cho­dzą­cych męż­czyzn: „Świat się koń­czy”. He­ike zdo­by­ła się je­dy­nie na wzru­sze­nie ra­mion. Da­le­ko bar­dziej mar­twił ją wi­dok sła­nia­ją­cych się z gło­du lu­dzi lub też ran­nych, próż­no wy­cze­ku­ją­cych po­mo­cy. Po Za­bels­dor­fie krą­ży­ły plot­ki o za­cho­ro­wa­niach na ty­fus. Dziew­czy­na nie wie­dzia­ła do­kład­nie, o jaką cho­ro­bę cho­dzi, lecz każ­da wzmian­ka o za­ra­zie przy­spie­sza­ła bi­cie jej ser­ca. W mie­ście nie dzia­łał prak­tycz­nie ża­den szpi­tal, wąt­pi­ła, czy zna­la­zło­by się wię­cej niż trzech le­ka­rzy… Nie, za­bro­ni­ła so­bie na­wet o tym my­śleć. Nie te­raz, nie kie­dy sy­tu­acja nie­znacz­nie się po­lep­szy­ła.


    Pod­nio­sła się i strzep­nę­ła kurz z ko­lan. Ja­kaś część jej umy­słu czu­ła się za­wie­dzio­na tym, że nie spo­tka­ła ni­g­dzie pana Brze­skie­go, choć Po­la­cy na nowo na­pły­wa­li do Stet­ti­na. Być może ze wzglę­du na stan psy­chicz­ny pani Brze­skiej zde­cy­do­wa­li się wró­cić do sie­bie, do Po­zna­nia? Z tą my­ślą He­ike po­wo­li prze­dzie­ra­ła się przez znisz­czo­ne mia­sto na Za­bels­dorf, prze­my­ka­jąc so­bie zna­ny­mi skró­ta­mi, prze­ci­na­jąc znaj­du­ją­cy się na ty­łach Ha­ken­tar­ra­se Ska­ger­rak­platz12 z pu­stym co­ko­łem daw­nej sta­tuy Fry­de­ry­ka Wiel­kie­go.


    Gdy sta­nę­ła przed swo­ją ka­mie­ni­cą przy War­so­wer Stras­se13, in­stynk­tow­nie wy­czu­ła, że coś jest nie tak. Tknię­ta prze­czu­ciem wbie­gła po scho­dach na dru­gie pię­tro, po­ko­nu­jąc po dwa, trzy schod­ki na­raz. Za­mek w drzwiach był wy­ła­ma­ny, a drzwi czę­ścio­wo po­rą­ba­ne.


    – Tyl­ko nie to – wy­ję­cza­ła ci­cho, za­glą­da­jąc, czy ni­ko­go nie ma w środ­ku.


    Wy­da­wa­ło się, że miesz­ka­nie było opusz­czo­ne, więc otwo­rzy­ła drzwi sze­rzej. Wbie­gła do kuch­ni. Wy­mon­to­wa­no pal­ni­ki z ku­chen­ki ga­zo­wej i czę­ścio­wo ze­rwa­no pa­ne­le pod­ło­go­we. Prze­trzą­śnię­to rów­nież i sa­lon, po dy­wa­nie wa­la­ły się ka­wał­ki szkła. Znik­nę­ły na­czy­nia ce­ra­micz­ne oraz za­pa­sy żyw­no­ści. Z fo­te­li oraz ka­na­py wy­rwa­no po­kry­cia, ma­te­ra­ce w łóż­kach po­cię­to. W ką­cie przy oknie roz­no­sił się ostry za­pach mo­czu. He­ike przy­klę­kła w roz­pa­czy i za­czę­ła bez­myśl­nie stu­kać w par­kiet, szu­ka­jąc ob­lu­zo­wa­nej de­ski. Wresz­cie usły­sza­ła po­żą­da­ny głu­chy dźwięk, pod­wa­ży­ła pa­nel i otwar­ła skryt­kę. Po­wie­trze roz­darł krzyk wście­kło­ści, we­wnątrz bo­wiem zo­stał tyl­ko je­den, po­szar­pa­ny bank­not. He­ike wtu­li­ła weń twarz, za­cią­ga­jąc się słod­ka­wym, mdlą­cym za­pa­chem sta­re­go pa­pie­ru. W tej też po­zy­cji za­stał ją Karl.


    – Spa­kuj swo­je rze­czy. Z sa­me­go rana wy­jeż­dża­my do Pölitz – wy­rzekł, oce­nia­jąc stan znisz­czeń.


    Le­d­wo po­wstrzy­my­wał wy­buch wście­kło­ści, jego usta za­ci­snę­ły się w wą­ską kre­skę, zaś skó­ra twa­rzy jesz­cze bar­dziej po­bla­dła.


    – Nie! – od­par­ła gwał­tow­nie He­ike, na­gle wy­rwa­na z odrę­twie­nia. – Nie!


    – Bez dys­ku­sji! – uci­szył ją Karl, uno­sząc dłoń.


    Dziew­czyn­ka sku­li­ła się w przy­go­to­wa­niu na cios, lecz ten ni­g­dy nie nad­szedł. Wuj opu­ścił ża­ło­śnie dłoń. Wi­dzia­ła, jak drży, za­ci­ska­jąc ją w pięść.


    – W mie­ście jest nie­bez­piecz­nie, a na do­da­tek cho­dzą słu­chy o pierw­szych ozna­kach epi­de­mii ty­fu­su. Nie mo­że­my tu zo­stać.


    W du­chu He­ike przy­zna­ła mu ra­cję, dla­te­go też nie za­stał jej na­stęp­ne­go ran­ka. Wę­dro­wa­ła od tak daw­na, że na­wet nie wie­dzia­ła, co robi, jej dzia­ła­nie przy­po­mi­na­ło bar­dziej mał­pie od­ru­chy niż prag­ma­tycz­nie roz­pla­no­wa­ną ak­cję. Za­wę­dro­wa­ła w oko­li­ce par­ku Qu­istor­pa14, gdzie jesz­cze nie tak daw­no miesz­ka­li Brze­scy. W za­ję­tym przez nich domu pło­nę­ło świa­tło. He­ike ukry­ła się w ogro­dzie, ob­ser­wu­jąc uważ­nie oko­li­cę. Chwi­lę póź­niej we­wnątrz wy­strze­li­ła łuna ognia, wkrót­ce ogar­nia­jąc swym ma­je­sta­tem cały bu­dy­nek. W od­da­li dało się sły­szeć pi­jac­ki re­chot i prze­kleń­stwa.


    ***


    Do­ro­ta obu­dzi­ła się z bó­lem gło­wy. Łyp­nę­ła groź­nie na od­sło­nię­te kre­to­no­we za­słon­ki i ob­ró­ci­ła się na bok. Nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty wsta­wać z łóż­ka, a tym bar­dziej roz­ma­wiać z mat­ką. Od­kąd na po­cząt­ku lip­ca wró­ci­li do Stet­ti­na, dziew­czyn­ka wy­pa­try­wa­ła ja­kie­goś zde­cy­do­wa­ne­go dzia­ła­nia w kwe­stii od­na­le­zie­nia He­ike, lecz jej ro­dzi­ce wy­da­wa­li się głu­si na wszel­kie ape­le. Do­ro­ta nie mo­gła po­jąć, jak po zmia­nie domu w oko­li­cach par­ku Qu­istor­pa na prze­stron­ne miesz­ka­nie przy Ka­iser-Wil­helm-Stras­se mło­da Niem­ka mia­ła­by ich od­szu­kać. Zwłasz­cza że ostat­ni­mi cza­sy oj­ciec zni­kał na całe dnie, zaś mat­ka cią­gnę­ła Do­ro­tę na róż­ne­go ro­dza­ju wy­da­rze­nia, z cze­go naj­gor­szym było świę­to­wa­nie rocz­ni­cy bi­twy pod Grun­wal­dem na Ka­iser-Wil­helm-Platz, tego też dnia prze­mia­no­wa­nym na plac Grun­waldz­ki. Dziew­czyn­ka wzdry­gnę­ła się na samo wspo­mnie­nie pom­pa­tycz­ne­go prze­mó­wie­nia pre­zy­den­ta Za­rem­by. Po­stę­pu­ją­cy ba­ła­gan z na­zew­nic­twem i ko­mu­ni­ka­cją znacz­nie zmniej­szał szan­se na od­na­le­zie­nie He­ike. Sko­ro pocz­ta nie­jed­no­krot­nie nie po­tra­fi­ła do­star­czyć prze­sył­ki, po­zor­nie po­praw­nie za­adre­so­wa­nej, to jak mia­ła­by od­szu­kać małą dziew­czyn­kę?


    Na­bur­mu­szo­na, na­cią­gnę­ła koł­drę pod sam pod­bró­dek, gdy na­gle w gło­wie za­świ­ta­ła jej pew­na myśl. Z pew­no­ścią nie­miec­ka ad­mi­ni­stra­cja po­tra­fi­ła­by udzie­lić jej kil­ku wska­zó­wek. Do­ro­ta z ra­do­ścią przy­kla­snę­ła so­bie w du­chu. Roz­le­gło się ła­god­ne pu­ka­nie do drzwi i do po­miesz­cze­nia wkro­czy­ła pani Brze­ska, ubra­na w zwiew­ną su­kien­kę i z błysz­czą­cy­mi bran­so­le­ta­mi na prze­gu­bach. Srebr­ne ob­rę­cze po­brzę­ki­wa­ły ra­do­śnie przy każ­dym, na­wet naj­sub­tel­niej­szym po­ru­sze­niu dło­nią. Do­ro­ta au­to­ma­tycz­nie od­wró­ci­ła się twa­rzą do ścia­ny. Mat­ka usia­dła na brze­gu łóż­ka i prze­cią­gnę­ła wierz­chem dło­ni po pro­stych wło­sach cór­ki.


    – Do­rciu, uwa­żam, że już naj­wyż­szy czas, aby­śmy wzno­wi­ły na­sze lek­cje fran­cu­skie­go. Przez to całe za­mie­sza­nie z pew­no­ścią masz już bra­ki – po­wie­dzia­ła, prze­su­wa­jąc rękę w stro­nę ra­mie­nia dziew­czyn­ki. Przed woj­ną pani Brze­ska była na­uczy­ciel­ką ję­zy­ka fran­cu­skie­go w pry­wat­nej szko­le dla dziew­cząt, to­też dy­dak­tycz­ne za­cię­cie ni­g­dy jej nie opusz­cza­ło.


    – Ma­man, czy mogę je­chać dziś z papą do pra­cy? Obie­cał, że po­ka­że mi cen­trum i znisz­czo­ny ko­ściół. Póź­niej się po­uczę, przy­rze­kam, tyl­ko po­zwól mi z nim po­je­chać – po­pro­si­ła Do­ro­ta, szyb­ko od­wra­ca­jąc się w stro­nę mat­ki.


    Spoj­rze­nie pani Brze­skiej nie­co zła­god­nia­ło.


    – Hm… Bę­dziesz z nim bez­piecz­na… Do­brze, ale od ju­tra bez dys­ku­sji po­wra­ca­my do na­uki. Nie go­dzi się, by dziew­czyn­ka w two­im wie­ku mia­ła ta­kie za­le­gło­ści – ule­gła wresz­cie.


    Dziew­czyn­ka nie­mal pod­sko­czy­ła z ra­do­ści i za­rzu­ci­ła mat­ce ręce na szy­ję. W drzwiach po­ja­wił się pan Brze­ski, w swo­im prąż­ko­wa­nym gar­ni­tu­rze, z od­sło­nię­tą ły­sie­ją­cą gło­wą i pa­ra­so­lem w ręku.


    – Za pięć mi­nut wy­ru­sza­my. Ocze­ku­ję, że bę­dziesz go­to­wa – po­wie­dział niby po­waż­nym to­nem, lecz po chwi­li pu­ścił oko do Do­ro­ty.


    ***


    Szli w mil­cze­niu, kie­ru­jąc się na Ber­li­ner Tor15. Po­mi­mo wcze­snej pory na uli­cy pa­no­wał cał­kiem spo­ry ruch. Grup­ki nie­miec­kich i pol­skich ro­bot­ni­ków za­ję­te były oczysz­cza­niem mia­sta z gru­zów. W prak­ty­ce ich za­da­nie po­le­ga­ło na uprząt­nię­ciu głów­nych ar­te­rii mia­sta. Gdzie­nie­gdzie za­ma­lo­wy­wa­no nie­miec­kie szyl­dy, usi­łu­jąc wy­ru­go­wać ję­zyk daw­ne­go oku­pan­ta z prze­strze­ni pu­blicz­nej, lecz miał on nie­zno­śną ten­den­cję do wy­ła­nia­nia się w naj­mniej ocze­ki­wa­nych miej­scach i mo­men­tach. Ze swo­je­go miesz­ka­nia przy nie­daw­no ochrzczo­nej alei Jed­no­ści Na­ro­do­wej (choć Do­ro­ta przy­wy­kła do Ka­iser-Wil­helm-Stras­se) we­szli pro­sto na König­splatz16, gdzie znaj­do­wał się nie­lu­bia­ny przez no­wych miesz­kań­ców kon­ny po­mnik kaj­ze­ra17. Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła pro­sto w dum­ne ob­li­cze su­ro­we­go wład­cy, któ­re wy­da­wa­ło się omia­tać kry­tycz­nie oko­li­ce. Do­szli do kom­plek­su re­stau­ra­cyj­ne­go Haus Po­nath i we­szli w Molt­ke­stras­se18, aż do­strze­gli jed­ną z ba­ro­ko­wych bram. Do­ro­ta zer­k­nę­ła w stro­nę daw­ne­go te­atru miej­skie­go, o któ­rym mó­wio­no, że po­sia­da ob­ro­to­wą sce­nę, jed­nak pan Brze­ski szedł zbyt szyb­ko i zdą­ży­ła do­strzec je­dy­nie za­rys bu­dow­li. Skrę­ci­li w Bre­ite­stras­se19, nie­mal zu­peł­nie zruj­no­wa­ną.


    – Tu­taj daw­niej znaj­do­wa­ło się han­dlo­we cen­trum mia­sta – po­in­for­mo­wał Do­ro­tę pan Brze­ski.


    Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą, choć nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, jak owe wy­pa­lo­ne do cna mury mo­gły jesz­cze nie­daw­no pro­spe­ro­wać i przy­cią­gać klien­tów. Za­dar­ła gło­wę do góry i do­strze­gła wy­so­ką, osmo­lo­ną wie­żę, po­zba­wio­ną zwień­cze­nia. W oknach bu­dow­li bra­ko­wa­ło wi­tra­ży, zda­wa­ło się rów­nież, że dach nad głów­ną nawą był za­wa­lo­ny.


    – To ja­kiś ko­ściół, praw­da, oj­cze? – za­py­ta­ła Do­ro­ta, wska­zu­jąc na ma­je­sta­tycz­ny bu­dy­nek.


    Pan Brze­ski rzu­cił po­bież­ne spoj­rze­nie w stro­nę bu­dow­li i nie­mal na­tych­miast opu­ścił wzrok.


    – Istot­nie, Do­rciu – po­wie­dział, nie­na­tu­ral­nie wy­so­kim gło­sem. – Daw­na ka­te­dra.


    – Od­bu­du­ją ją, nie­praw­daż? Od­bu­du­ją i bę­dzie­my przy­cho­dzić i się w niej mo­dlić? – Do­ro­ta do­ma­ga­ła się od­po­wie­dzi.


    Pan Brze­ski ścią­gnął war­gi, zaś mię­śnie jego twa­rzy na­pię­ły się, przez co wy­glą­dał na o wie­le lat star­sze­go, niż był w rze­czy­wi­sto­ści. Przy­sta­nął na chwi­lę i przy­klęk­nął, by zna­leźć się na tym sa­mym po­zio­mie, co cór­ka.


    – Do­ro­to, wo­lał­bym, byś nie mó­wi­ła o wie­rze i nie wspo­mi­na­ła o cho­dze­niu do ko­ścio­ła, gdy je­ste­śmy z wi­zy­tą u ko­goś lub gdy ktoś nas od­wie­dza. Ta­kie spra­wy po­zo­sta­ją po­mię­dzy nami, do­brze? – Pa­trzył jej pro­sto w oczy.


    Dziew­czyn­ka po­twier­dzi­ła, choć nie bar­dzo ro­zu­mia­ła, dla­cze­go mia­ła za­cho­wać mil­cze­nie w kwe­stii wia­ry.


    Od­bi­li przy na­brze­żu Odry w stro­nę Alt­stadt. Po dru­giej stro­nie rze­ki mi­ga­ły im płasz­cze So­wie­tów. Funk­cjo­no­wał wy­łącz­nie je­den most, przez co mia­ło się wra­że­nie, że szcze­ci­nia­nie znaj­du­ją się na ol­brzy­miej, roz­pa­da­ją­cej się wy­spie, od­cię­tej od resz­ty kra­ju. Po chwi­li za­trzy­ma­li ich So­wie­ci. Do­ro­ta nic nie zro­zu­mia­ła z szyb­kiej wy­mia­ny zdań mię­dzy nimi a oj­cem. Pan Brze­ski wy­cią­gnął do­ku­men­ty i po­dał je żoł­nie­rzo­wi. Prze­glą­dał je wy­jąt­ko­wo dłu­go, wy­da­jąc z sie­bie dziw­ne od­gło­sy, lecz w koń­cu ich prze­pu­ścił. Kon­ty­nu­owa­li swo­ją wę­drów­kę.


    – Te­raz spójrz w górę – pod­po­wie­dział oj­ciec.


    Do­ro­ta za­dar­ła gło­wę i jej oczom uka­za­ły się trzy do­mi­nu­ją­ce nad oto­cze­niem bu­dyn­ki, dwa w ko­lo­rze ciem­nej ce­gły, je­den zaś, kla­sy­cy­stycz­ny, był ko­lo­ru kre­mo­we­go. Z okien i da­chów bu­dyn­ków po­wie­wa­ły bia­ło-czer­wo­ne fla­gi, a do­oko­ła pa­no­wał spo­ry ruch.


    – Tu­taj pra­cu­jesz? – za­py­ta­ła Do­ro­ta.


    – Tak, w trze­cim bu­dyn­ku, po­ło­żo­nym naj­da­lej od nas. Naj­pierw jed­nak chciał­bym, abyś coś zo­ba­czy­ła, jed­nak w tym celu mu­si­my wspiąć się na górę.


    Szyb­ko wbie­gli po sze­ro­kich scho­dach i sta­nę­li na pla­cu, tuż przy po­mni­ku Her­ku­le­sa wal­czą­ce­go z cen­tau­rem. Po­ko­na­li ko­lej­ny po­ziom stop­ni i zna­leź­li się tuż przed środ­ko­wym bu­dyn­kiem.


    – Przyj­rzyj się pła­sko­rzeź­bom wień­czą­cym wej­ście do bu­dyn­ku – po­le­cił pan Brze­ski.


    Do­ro­ta na­tych­miast zlo­ka­li­zo­wa­ła re­lie­fy. Przed­sta­wia­ły zna­ne z hi­sto­rii bu­dow­le: pi­ra­mi­dy, Par­te­non, Ba­zy­li­kę św. Pio­tra, ka­te­drę No­tre Dame.


    – Pod­sta­wy na­szej cy­wi­li­za­cji – pod­su­mo­wał pan Brze­ski. – Cze­go­kol­wiek by cię póź­niej nie uczo­no, to jest wła­śnie na­sze dzie­dzic­two. Ar­chi­tek­tu­ra. To bu­dow­le na­da­ją miej­scu cha­rak­ter, lu­dzie są ich uzu­peł­nie­niem, kształ­to­wa­nym przez ota­cza­ją­ce ich bry­ły. – Do­ro­ta czu­ła pod­nie­ce­nie bi­ją­ce ze słów ojca, praw­dzi­wą pa­sję.


    Na­gle sprzed urzę­du dał się sły­szeć krzyk. Na miej­sce zda­rze­nia szyb­ko przy­bie­gli mi­li­cjan­ci. Do­ro­ta wy­cią­gnę­ła gło­wę, jed­nak nie­wiel­ki tłu­mek ga­piów, któ­ry zgro­ma­dził się przed wej­ściem do bu­dyn­ku, sku­tecz­nie za­sła­niał jej wi­dok. Po chwi­li lu­dzie roz­stą­pi­li się i mi­li­cjan­ci wy­pro­wa­dzi­li… He­ike. Wy­glą­da­ła okrop­nie, jej ja­sne wło­sy wi­sia­ły smęt­nie, na twa­rzy wi­docz­ne były siń­ce, zaś na wy­chu­dzo­nym cie­le wi­sia­ło czy­ste, acz po­ła­ta­ne ubra­nie. W pra­wej dło­ni kom­pul­syw­nie za­ci­ska­ła ka­wa­łek pa­pie­ru.


    – Zo­staw­cie ją! Sam jej da­łem te pie­nią­dze! – Za mi­li­cjan­ta­mi biegł chło­pak, za­cią­ga­ją­cy wschod­nim ak­cen­tem. – Nie wzię­ła ni­cze­go bez mo­jej wie­dzy.


    Jed­nak funk­cjo­na­riu­sze byli głu­si na jego wy­ja­śnie­nia.


    Do­ro­ta spoj­rza­ła na ojca. Brwi pana Brze­skie­go pod­je­cha­ły do góry, a skó­ra na po­licz­kach na­prę­ży­ła się. Wo­dził wzro­kiem za tym dzi­wacz­nym po­cho­dem, lecz ani drgnął. Chło­pak rów­nież dał za wy­gra­ną i za­trzy­mał się nie­opo­dal Brze­skich. Opu­ścił dło­nie na wy­so­kość ko­lan, wy­pło­wia­ły kasz­kiet zsu­nął się z jego pło­wych wło­sów. Do­ro­ta za­uwa­ży­ła, że po jego po­licz­ku spły­nę­ły drob­ne kro­ple łez. Pan Brze­ski bez sło­wa za­cią­gnął ją do urzę­du. Tego dnia prze­sta­ła wie­rzyć jego sło­wom.


    4.


    Po­ło­wa lip­ca–wrze­sień 1945 roku


    Nie dało się tego ukryć: Stet­tin wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej, ani­że­li opi­sy­wał go Jó­zef Ki­sie­lew­ski w „Zie­mia gro­ma­dzi po­pio­ły”. Wę­dru­jąc po uli­cach mia­sta z ory­gi­nal­nym wy­da­niem książ­ki pod pa­chą, Jan prze­żył nie­mi­łe za­sko­cze­nie. Próż­no było do­szu­ki­wać się ja­kich­kol­wiek ele­men­tów sło­wiań­skich w tej ku­pie ger­mań­skich gru­zów, wy­zy­ski­wa­nej ni­czym lom­bard przez wszech­obec­ne ban­dy So­wie­tów i Po­la­ków, szu­ka­ją­cych ła­twe­go za­rob­ku. Oni mie­li dom, do któ­re­go mo­gli po­wró­cić, Jan nie, dla­te­go też po przy­dzie­le­niu pra­cy i miesz­ka­nia sku­pił się na zgro­ma­dze­niu rze­czy istot­nych do ży­cia. Część przed­mio­tów zna­lazł w opu­sto­sza­łych kwa­te­rach, inne zaś, znisz­czo­ne przez sza­brow­ni­ków, uda­ło mu się ta­nim kosz­tem na­pra­wić. Po­moc­ne oka­za­ły się rów­nież pchle tar­gi i wy­mia­na z Niem­ca­mi. Przy­po­mi­na­li mu nie­co In­dian z po­wie­ści Kar­la Maya, gdyż bar­dzo ade­kwat­nym po­rów­na­niem do obec­nej sy­tu­acji Po­mo­rza było to z Dzi­kim Za­cho­dem. Jed­ne­go dnia czło­wiek miał wra­że­nie, że może osią­gnąć wszyst­ko, dru­gie­go zaś to tra­cił. Ży­cie to­czy­ło się utar­tym sche­ma­tem: szyb­ki suk­ces – rów­nie szyb­ka po­raż­ka – dno – od­bi­cie. Brak wszyst­kie­go wy­łącz­nie wzmac­niał ów pro­ces, a jed­no­cze­śnie przy­da­wał mu wra­że­nia nie­zno­śnej tym­cza­so­wo­ści. Dziś je­ste­śmy, a ju­tro niech nas pie­kło po­chło­nie.


    Pa­mię­tał swo­ją pierw­szą roz­mo­wę z urzęd­ni­ka­mi, za­raz po przy­jeź­dzie do mia­sta. Po kil­ku go­dzi­nach wy­sta­nych w ko­lej­ce przy­jął go spo­co­ny, ły­sie­ją­cy męż­czy­zna oko­ło czter­dziest­ki. Są­dząc po spo­so­bie pi­sa­nia, był za­pew­ne wtór­nym anal­fa­be­tą, gdyż Jan le­d­wo mógł roz­szy­fro­wać jego ba­zgro­ły, za­ma­szy­ście sta­wia­ne na urzę­do­wym, nie­miec­kim pa­pie­rze. Po­bież­nie przej­rzał pod­su­nię­te przez chło­pa­ka do­ku­men­ty, świa­dec­twa ukoń­cze­nia szko­ły, małą ma­tu­rę. Sap­nął gło­śno i starł pot z czo­ła.


    – Nie za mło­dy je­steś, żeby roz­po­cząć sa­mo­dziel­ne ży­cie? Gdzie twoi ro­dzi­ce? – za­py­tał, ły­piąc po­dejrz­li­wie na Jana.


    – Zgi­nę­li – od­po­wie­dział zgod­nie z praw­dą.


    – Jak wie­lu in­nych w trak­cie woj­ny – za­uwa­żył bez­na­mięt­nie urzęd­nik. – Dal­sza ro­dzi­na?


    Jan po­krę­cił gło­wą.


    – Zna­jo­mi? Przy­ja­cie­le? Kto­kol­wiek?


    Po­now­ne za­prze­cze­nie.


    – Mam skoń­czo­ne szes­na­ście lat. Mogę pra­co­wać – rzekł z od­cie­niem na­dziei w gło­sie Jan. Urzęd­nik prych­nął po­gar­dli­wie.


    – Tak, za­ło­żę się, że mo­żesz pra­co­wać. Tu­taj pra­cy ci ra­czej nie za­brak­nie, każ­da para rąk się przy­da… Hm… – Wró­cił na chwi­lę do lek­tu­ry świa­dectw. – Choć do więk­szo­ści za­jęć by­ło­by cię szko­da, po­wi­nie­neś się da­lej uczyć.


    Jan wzru­szył ra­mio­na­mi. Ro­dzi­ce wciąż pod­kre­śla­li zna­cze­nie edu­ka­cji, pod­trzy­my­wa­nie tra­dy­cji i po­sza­no­wa­nie dzie­dzic­twa na­ro­do­we­go. I cóż im to przy­nio­sło? Dwa płyt­kie gro­by gdzieś w le­sie. Z dnia na dzień mu­siał wy­do­ro­śleć, za­dbać o sie­bie. Na książ­ki za­bra­kło cza­su.


    – Po­dej­mę się ja­kie­go­kol­wiek za­ję­cia. Pra­gnę być uży­tecz­ny dla spo­łe­czeń­stwa – wy­rzu­cił z sie­bie bez­barw­ny fra­zes.


    Urzęd­nik chrząk­nął zna­czą­co.


    – Do­brze znasz nie­miec­ki?


    Jan po­twier­dził bez na­my­słu.


    – Świet­nie, mo­żesz po­ma­gać w urzę­dzie. Mamy tu mnó­stwo szwab­skich pa­pie­rów i nie­wie­le cza­su na ich upo­rząd­ko­wa­nie. Bę­dziesz po­ma­gał in­ży­nie­rom w znaj­do­wa­niu i tłu­ma­cze­niu do­ku­men­ta­cji zwią­za­nej z ka­na­li­za­cją, wo­do­cią­ga­mi i czym jesz­cze bę­dzie trze­ba. Może się przy oka­zji cze­goś na­uczysz – do­rzu­cił na od­chod­nym.


    Pra­ca zaj­mo­wa­ła mu całe dnie, lecz jak ina­czej miał je spę­dzać, po­zba­wio­ny przy­ja­ciół i ro­dzi­ny? Z wręcz nie­na­tu­ral­nym za­pa­łem rzu­cił się w wir przy­dzie­lo­nych mu za­dań, nie­za­leż­nie od ich cha­rak­te­ru. Brał udział w każ­dej wi­zji lo­kal­nej, w któ­rej wy­ma­ga­na była po­moc. Uczył się chęt­nie i dużo, a i star­si, urze­cze­ni mło­do­cia­nym en­tu­zja­zmem, zdra­dza­li mu wie­le se­kre­tów. Był to czas wiel­kich wy­zwań i pro­wi­zo­rycz­nych, czę­sto za­im­pro­wi­zo­wa­nych roz­wią­zań i od­po­wie­dzi. To­wa­rzy­szą­cy mu fer­ment twór­czy po­tra­fił uno­sić na swo­jej fali, lecz za­raz po­tem oka­zy­wa­ło się, że na­rzu­co­ne przez wła­dze ogra­ni­cze­nia bez­li­to­śnie spro­wa­dza­ją do par­te­ru. Uchwa­ły i roz­po­rzą­dze­nia. Prze­py­chan­ki na małą i wiel­ką ska­lę. Choć czę­sto w śle­py za­ułek, Jan spy­chał nie­do­god­no­ści na dal­szy plan. Sta­rał się ich nie do­strze­gać.


    Pew­ne­go lip­co­we­go wie­czo­ru wra­cał do domu. Na­wet nie za­pa­mię­tał mo­men­tu, w któ­rym zo­stał ude­rzo­ny w tył gło­wy. Je­dy­nie ból wrył się głę­bo­ko w jego pa­mięć, ból i krew, któ­ra po­ja­wi­ła się na dło­ni. Obu­dził się po­środ­ku ja­kie­goś opusz­czo­ne­go po­dwór­ka, zzięb­nię­ty. Naj­pierw do­strzegł brak obu­wia, póź­niej ca­łej resz­ty. Za­klął.


    – Nic ci z tego nie przyj­dzie – usły­szał.


    Usi­ło­wał się pod­nieść, lecz cia­ło pro­te­sto­wa­ło. Gdy wresz­cie usa­do­wił się i pod­parł dłoń­mi, za­uwa­żył, że po­bli­ski trze­pak za­ję­ty był przez dziew­czyn­kę o ja­snych wło­sach.


    – Wiesz, kto mi to zro­bił? – za­py­tał, roz­ma­so­wu­jąc tył gło­wy.


    Dziew­czyn­ka prze­wró­ci­ła oczy­ma i ze­sko­czy­ła z trze­pa­ka. Mia­ła duże sto­py jak na swój wiek.


    – Nie, a na­wet je­śli, to nic byś nie zro­bił z tą wie­dzą. Ta­kie przy­pad­ki są tu­taj nor­mą, nikt nie udzie­lił­by ci po­mo­cy – od­par­ła. – Na two­im miej­scu spraw­dzi­ła­bym miesz­ka­nie.


    Po­da­ła mu rękę. Jan chwy­cił ją i po­wo­li wstał. Przy­mknął oczy, by uspo­ko­ić za­wro­ty gło­wy.


    – A kim ty wła­ści­wie je­steś? – za­py­tał zmie­sza­ny.


    Usta dziew­czyn­ki wy­szcze­rzy­ły się w sztucz­nym uśmie­chu.


    – He­ike Mül­ler.


    – Jan Ka­ro­wicz.


    Wy­mie­ni­li zde­cy­do­wa­ne uści­ski dło­ni.


    ***


    Do­ro­ta ob­ser­wo­wa­ła stru­gi desz­czu za­le­wa­ją­ce mia­sto, igno­ru­jąc na­tręt­ną obec­ność mat­ki w swo­im po­ko­ju. Nie od­zy­wa­ła się do niej od ty­go­dnia i za­mie­rza­ła wy­trwać w swo­jej wzgar­dzie przez na­stęp­ne, je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ro­dzi­ce usil­nie uni­ka­li roz­mów o He­ike ani też co zna­czy­ły ich za­tro­ska­ne spoj­rze­nia, wy­mie­nia­ne w du­żym po­ko­ju i ja­dal­ni. Oj­ciec zni­kał na co­raz dłu­żej, zaś mat­ka pa­nicz­nie się bała wy­pusz­czać cór­kę z domu. W mie­ście sza­lał ty­fus, mó­wi­ło się o ma­so­wych zgo­nach, w szcze­gól­no­ści wśród Niem­ców. Po­noć przy­mu­so­wo ścią­ga­no le­ka­rzy z Gre­ifswal­du, lecz po­ło­że­nie miesz­kań­ców i tak było roz­pacz­li­we. Nie funk­cjo­no­wał ża­den szpi­tal, więc lud­ność była ska­za­na tyl­ko na sie­bie. Na­ra­sta­ła de­spe­ra­cja. Pani Brze­ska skrzęt­nie za­my­ka­ła wszyst­kie zam­ki i za­su­wy w drzwiach i pod­cho­dzi­ła do nich co naj­mniej kil­ka razy dzien­nie. Uchy­la­ła ju­dasz i spraw­dza­ła, czy nikt nie stoi przed drzwia­mi. Jej dło­nie drża­ły, gdy pod­no­si­ła fi­li­żan­kę her­ba­ty do ust, ner­wo­wo pod­ska­ki­wa­ła, sły­sząc od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z są­sied­nie­go miesz­ka­nia. W nocy czę­sto czu­wa­ła, go­to­wa w każ­dej chwi­li sko­czyć do ukry­wa­nej przez męża w szu­fla­dzie biur­ka bro­ni, w dzień zaś wy­mie­nia­ła się z ko­bie­ta­mi na tar­gu opo­wie­ścia­mi o no­wych zbrod­niach. Ko­goś zna­le­zio­no mar­twe­go w jego wła­snym miesz­ka­niu, ktoś usły­szał o gro­ma­dze­niu bro­ni przez Niem­ców, szy­ku­ją­cych się do od­bi­cia mia­sta – w umy­śle pani Brze­skiej zda­rze­nia te two­rzy­ły nie­ustan­ny ko­ro­wód prze­mo­cy i krwi, w któ­rym zmu­szo­na była trwać, bez szan­sy na szyb­kie wy­ba­wie­nie. Do­ro­ta zaś ma­rzy­ła o uciecz­ce. Sto­sow­na oka­zja tra­fi­ła się pew­nej nie­dzie­li, gdy ro­dzi­ce skła­da­li wi­zy­tę jed­ne­mu ze współ­pra­cow­ni­ków pana Brze­skie­go. Zo­sta­wi­li Do­ro­tę pod opie­ką przy­głu­chej Niem­ki, miesz­ka­ją­cej pię­tro wy­żej, któ­ra szyb­ko za­pa­dła w drzem­kę. Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, dziew­czyn­ka wy­mknę­ła się i po­pę­dzi­ła w stro­nę Za­bels­dor­fu.


    Sierp­nio­we noce by­wa­ły chłod­ne, lecz Do­ro­ta nie spo­dzie­wa­ła się po­dob­ne­go zią­bu. Odzia­na je­dy­nie w lek­ką let­nią su­kien­kę, szczę­ka­ła zę­ba­mi, zaś jej cia­ło prze­cho­dzi­ły nie­przy­jem­ne dresz­cze. Ściem­nia­ło się, to­też ruch na uli­cy był nie­wiel­ki. Więk­szość la­tar­ni nie dzia­ła­ła, a te nie­licz­ne, któ­re się osta­ły, rzu­ca­ły ską­pe świa­tło na chod­nik. Do­ro­ta roz­tar­ła przed­ra­mio­na, wma­wia­jąc so­bie, że ni­ska tem­pe­ra­tu­ra w ogó­le jej nie prze­szka­dza. Do­szła nie­mal­że w oko­li­ce par­ku i przy­sta­nę­ła, zdez­o­rien­to­wa­na, w oko­li­cy daw­ne­go Urzę­du Miej­skie­go. Nie wie­dzia­ła, w któ­rą ulicz­kę skrę­cić, a każ­dy od­głos kro­ków spra­wiał, że krew w jej ży­łach pły­nę­ła szyb­ciej.


    – Od­wa­gi – po­wie­dzia­ła sama do sie­bie, usi­łu­jąc za­dać kłam swej nędz­nej dys­po­zy­cji. – He­ike po­tra­fi to zro­bić, więc i ty po­tra­fisz.


    Ru­szy­ła żwa­wo do przo­du, lecz po le­wej stro­nie usły­sza­ła pi­jac­ki re­chot. Usko­czy­ła w naj­bliż­szą bra­mę. Przez uli­cę prze­to­czy­ła się gru­pa roz­ocho­co­nych żoł­nie­rzy, dzier­żą­cych bu­tel­ki z al­ko­ho­lem i pod­śpie­wu­ją­cych w swo­im ję­zy­ku. Do­ro­ta przy­mknę­ła oczy i po­li­czy­ła do trzech. Wy­chy­li­ła się z bra­my i prze­bie­gła na dru­gą stro­nę uli­cy, a na­stęp­nie, na oślep, skrę­ci­ła w jed­ną z od­nóg alei. Wy­szła przy nowo otwar­tej szko­le ży­dow­skiej, w sa­mym cen­trum dziel­ni­cy nie­miec­kiej. Tu­taj było wię­cej świa­tła, zaś na uli­cach to­czy­ło się po­zor­nie nor­mal­ne ży­cie. Grup­ki ochot­ni­ków koń­czy­ły swo­ją pra­cę przy upo­rząd­ko­wy­wa­niu mia­sta, zu­peł­nie jak­by w tle nie roz­gry­wa­ła się wal­ka na śmierć i ży­cie z epi­de­mią.


    Kie­dy Do­ro­ta ru­szy­ła w stro­nę daw­nej fa­bry­ki Sto­ewe­ra, ko­ja­rząc miej­sce z opo­wie­ści przy­ja­ciół­ki, usły­sza­ła za swo­imi ple­ca­mi:


    – Pro­szę się za­trzy­mać.


    Wes­tchnę­ła i po­wo­li od­wró­ci­ła się w stro­nę roz­mów­cy. Kil­ka me­trów od niej sta­ła grup­ka Niem­ców w róż­nym wie­ku, tak zwa­ny pa­trol oby­wa­tel­ski.


    – Pro­szę… – za­czę­ła roz­pacz­li­wie, szu­ka­jąc od­po­wied­nich sfor­mu­ło­wań w swo­im skrom­nym za­so­bie słow­nic­twa nie­miec­kie­go. Czu­ła, jak po jej po­licz­kach ście­ka­ją łzy. – Szu­kam mo­jej przy­ja­ciół­ki. Na­zy­wa się He­ike i miesz­ka tu­taj, na Za­bels­dor­fie. Po­móż­cie mi, pro­szę…


    Niem­cy spoj­rze­li po so­bie. Naj­star­szy z nich nie­znacz­nie po­trzą­snął gło­wą.


    – Pol­ska dziew­czyn­ka… Po­win­ni­śmy od­pro­wa­dzić ją do domu – rzekł do resz­ty. Tam­ci wy­ra­zi­li po­mru­kiem swo­ją apro­ba­tę. – Po­wiedz nam, pro­szę, gdzie jest two­ja ro­dzi­na?


    Do­ro­ta za­czę­ła gło­śno szlo­chać. Nie mo­gła po­wstrzy­mać po­to­ku łez, owej sil­nej re­ak­cji na ota­cza­ją­cą ją ze­wsząd nie­moc.


    – Ale… He­ike… – wy­du­si­ła z sie­bie.


    – Nie­ste­ty, nie zna­my żad­nej He­ike. Po­win­naś wró­cić do swo­jej ro­dzi­ny. – Przy­wód­ca grup­ki pod­szedł do Do­ro­ty. Po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu i opu­ścił gło­wę. Dziew­czyn­ka za­uwa­ży­ła, że jego twarz ule­gła zmia­nie, jak­by ktoś wy­rzeź­bił w niej tę­pym na­rzę­dziem głę­bo­kie bruz­dy. – Two­ja przy­ja­ciół­ka na pew­no jest zdro­wa i nie za­po­mnia­ła o to­bie.


    Do­ro­ta wy­tar­ła łzy z po­licz­ków i przy­tak­nę­ła. Męż­czy­zna uśmiech­nął się i po­no­wił py­ta­nie o ad­res, zaś dziew­czyn­ka po­słusz­nie mu go po­da­ła. Na­stęp­nie pod eskor­tą stra­ży wró­ci­ła pod klat­kę przy Ka­iser-Wil­helm-Stras­se i po­słusz­nie wspię­ła się po scho­dach na pierw­sze pię­tro, w my­ślach ukła­da­jąc sło­wa prze­pro­sin. Gdy unio­sła dłoń, by za­pu­kać, ku swe­mu zdzi­wie­niu za­uwa­ży­ła, że drzwi były nie­do­mknię­te, a ze środ­ka sły­chać było cięż­kie sa­pa­nie. Do­ro­ta ostroż­nie wsu­nę­ła gło­wę do przed­po­ko­ju i zo­ba­czy­ła, że ko­lo­ro­wy chod­nik nie­mal­że le­pił się od bło­ta i śla­dów bu­tów. Wie­szak na ubra­nia był prze­wró­co­ny, a wa­zon, sto­ją­cy za­zwy­czaj przy lu­strze, le­żał na zie­mi, wy­szczer­bio­ny. W zim­nej ta­fli zwier­cia­dła od­bi­ja­ło się wnę­trze kuch­ni. Do­ro­ta wzdry­gnę­ła się, wi­dząc ob­raz mat­ki, roz­cią­gnię­tej na sto­le, z roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi i obi­tą twa­rzą. Sa­pa­nie na­si­li­ło się. Szyb­ka wy­mia­na zdań mię­dzy trze­ma męż­czy­zna­mi:


    – Któ­ry te­raz, sko­ro nie sta­wia już opo­ru?


    – Da­lej, pa­no­wie, nie krę­puj­cie się, w ra­zie cze­go za­wsze moż­na ją na­wil­żyć.


    Pani Brze­ska przy­mknę­ła oczy, zda­wa­ło się, że jej du­sza le­wi­to­wa­ła poza cia­łem. Jed­nak po chwi­li jej ple­cy na nowo roz­po­czę­ły po­kracz­ną wę­drów­kę po sto­le, ra­mio­na, roz­ło­żo­ne ni­czym u Me­sja­sza, skła­da­ły się nie­ryt­micz­nie, na po­do­bień­stwo szma­cia­nej lal­ki. Do­ro­ta za­mar­ła w przed­po­ko­ju, z wy­ra­zem nie­me­go prze­ra­że­nia, nie­zdol­na wy­ko­nać żad­ne­go ru­chu. Spu­ści­ła na chwi­lę wzrok, po czym po­now­nie zmu­si­ła się do zer­k­nię­cia w od­bi­cie. Jej oczy po­chwy­ci­ły spoj­rze­nie mat­ki. Pani Brze­ska po­trzą­snę­ła gło­wą, po czym gwał­tow­ne ude­rze­nie bo­le­śnie wbi­ło jej gło­wę w blat sto­łu.


    – Za­bi­jesz ją, ty kre­ty­nie! – wrza­snął ktoś.


    Do­ro­ta wy­co­fa­ła się z miesz­ka­nia i wbie­gła pię­tro wy­żej. Za­czę­ła pu­kać do drzwi miesz­ka­nia pań We­in­raub, dwóch za­żyw­nych Nie­mek w śred­nim wie­ku. Otwo­rzy­ła jej młod­sza z nich, w szla­fro­ku i z pa­pi­lo­ta­mi we wło­sach. Zmie­rzy­ła Do­ro­tę wzro­kiem. Twarz ko­bie­ty stę­ża­ła, kie­dy usły­sza­ła ha­łas do­cho­dzą­cy z miesz­ka­nia Brze­skich. Bez sło­wa wcią­gnę­ła dziew­czyn­kę do środ­ka i za­ry­glo­wa­ła drzwi od we­wnątrz. Po­le­ci­ła Do­ro­cie usiąść na ka­na­pie, a na­stęp­nie znik­nę­ła w kuch­ni. Wró­ci­ła z fi­li­żan­ką her­ba­ty. Dziew­czyn­ka po­cią­gnę­ła łyk i na­tych­miast skrzy­wi­ła się, wy­czu­wa­jąc cierp­ki aro­mat al­ko­ho­lu.


    – Co zo­ba­czy­łaś? – za­py­ta­ła ko­bie­ta, ścią­ga­jąc brwi. Jej głos miał przy­jem­ną, cie­płą bar­wę.


    – Męż­czyzn. My­ślę, że było ich trzech… – Do­ro­ta unio­sła gło­wę. – Zro­bi­li coś złe­go ma­mie… Wi­dzia­łam to w lu­strze – rze­kła, prze­ły­ka­jąc gło­śno śli­nę.


    Pani We­in­raub ski­nę­ła gło­wą. Pod­nio­sła się z sofy i po­de­szła do nie­wiel­kiej ko­mo­dy, umiej­sco­wio­nej tuż obok bi­blio­tecz­ki. Od­su­nę­ła me­bel i pod­wa­ży­ła je­den z pa­ne­li. Ze skryt­ki wy­cią­gnę­ła sta­ry re­wol­wer, któ­ry nie­mal na­tych­miast ukry­ła w kie­sze­ni szla­fro­ka.


    – Zo­stań tu, za­raz wró­cę – po­wie­dzia­ła do Do­ro­ty, od­su­wa­jąc za­su­wę w drzwiach.


    Mi­nu­ty prze­cią­ga­ły się nie­zno­śnie. Ha­łas na klat­ce ucichł, lecz ów fakt wy­dał się dziew­czyn­ce jesz­cze bar­dziej zło­wiesz­czy. Sta­ry ze­gar z ku­kuł­ką, sto­ją­cy w przed­po­ko­ju, wy­bił dzie­sią­tą. Po­wie­ki Do­ro­ty za­czę­ły opa­dać, jed­nak szczęk zam­ka na­tych­miast wy­rwał ją z odrę­twie­nia. Pani We­in­raub wy­da­wa­ła się przy­gnę­bio­na. Do­ro­ta za­uwa­ży­ła, że na jej ubra­niu znaj­du­ją się drob­ne czer­wo­ne plam­ki.


    – Po­win­na to prze­żyć, ale co bę­dzie póź­niej… Tego nie wie nikt.


    Do­ro­ta po­dą­ży­ła za Niem­ką, z po­wro­tem do swo­je­go miesz­ka­nia. Ba­ła­gan w kuch­ni i przed­po­ko­ju zo­stał uprząt­nię­ty, dy­wa­nik le­żał zwi­nię­ty w ru­lon przy wej­ściu. Pani Brze­ska le­ża­ła w łóż­ku, z gło­wą owi­nię­tą ban­da­żem, przy niej czu­wa­ła dru­ga pani We­in­raub. Do­ro­ta wzdry­gnę­ła się na wi­dok bla­dej jak ścia­na twa­rzy mat­ki i za­drża­ła. Niem­ka od­pro­wa­dzi­ła ją do jej po­ko­ju. Na­sta­ła noc.


    ***


    Mil­cze­nie pani Brze­skiej było szcze­gól­nie trud­ne dla jej naj­bliż­szych. Skon­fun­do­wa­ny oj­ciec szu­kał spra­wie­dli­wo­ści w prze­róż­nych in­stan­cjach, lecz w po­grą­żo­nym w cha­osie mie­ście nikt nie był jej w sta­nie wy­mie­rzyć. Po­mi­mo tra­gi­zmu sy­tu­acji Do­ro­ta wy­czu­wa­ła coś jesz­cze, jak­by cią­żą­cy nad ro­dzi­ną wstyd, któ­ry stał za wszyst­ki­mi pró­ba­mi za­ma­sko­wa­nia in­cy­den­tu. Lu­dzie zda­wa­li się słu­chać, jed­nak na ich twa­rzy po­ja­wiał się ślad pa­ni­ki, zdra­dza­ny w umy­ka­ją­cym spoj­rze­niu, na­głej de­kon­cen­tra­cji czy też w mil­cze­niu. Tego ostat­nie­go dziew­czyn­ka nie zno­si­ła w szcze­gól­no­ści. Wy­łącz­nie pa­nie We­in­raub za­cho­wy­wa­ły się tak jak przed­tem – wpa­da­ły na wi­zy­tę, opo­wia­da­ły coś pani Brze­skiej lub zwy­czaj­nie po­świę­ca­ły jej odro­bi­nę uwa­gi. Ich obec­ność wpły­wa­ła ko­ją­co na psy­chi­kę ko­bie­ty, na jej twarz po­wra­ca­ły ko­lo­ry.


    Tak też mi­nął ko­lej­ny mie­siąc i lato po­wo­li mia­ło się ku koń­co­wi. Do­ro­ta wy­pa­try­wa­ła po­cząt­ku szko­ły i ni­g­dy nie opusz­cza­ła miesz­ka­nia na dłu­żej niż pół go­dzi­ny, a wspi­na­jąc się z po­wro­tem po scho­dach, od­czu­wa­ła na­gły skok ad­re­na­li­ny, jak­by na­past­ni­cy mie­li po­wró­cić. Po­zor­nie wszyst­ko szło ku lep­sze­mu. Do dnia, w któ­rym Do­ro­ta za­sta­ła mat­kę z ob­na­żo­nym brzu­chem i dru­tem w dło­ni. Dłu­ga me­ta­lo­wa szpi­la wy­śli­zgnę­ła się z dło­ni ko­bie­ty i upa­dła z trza­skiem na ka­fle w ła­zien­ce.


    – Wyjdź! – wy­ce­dzi­ła mat­ka. Jej war­gi zbie­la­ły z na­pię­cia.


    Do­ro­ta po­słusz­nie za­mknę­ła drzwi, zza któ­rych wkrót­ce za­czął wy­do­by­wać się prze­cią­gły szloch.


    ***


    – Jest w cią­ży – po­in­for­mo­wa­ła ją star­sza pani We­in­raub.


    Płyn­nym ru­chem zga­si­ła cien­ki pa­pie­ros w ce­ra­micz­nej po­piel­nicz­ce. Do­ro­ta mia­ła nie­ja­sne prze­czu­cie, że owa wia­do­mość nie była zbyt ra­do­sna. Są­sie­dzi i zna­jo­mi krę­ci­li gło­wa­mi w swo­ich do­brze za­ry­glo­wa­nych do­mach. Bied­ni Brze­scy, spo­tka­ła ich taka hań­ba. Gdy­by tyl­ko mo­gła, naj­chęt­niej wy­mie­rzy­ła­by im cios pro­sto w ich ob­łud­ne twa­rze. Do­ro­ta rów­nież się zmie­nia­ła, była bar­dziej skłon­na do gwał­tow­nych zmian na­stro­ju, za­czę­ła też przy­bie­rać na wa­dze w okre­ślo­nych miej­scach. Jej dzie­cin­na twarz wy­smu­kli­ła się, od­sła­nia­jąc pięk­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, zaś wło­sy jesz­cze bar­dziej ściem­nia­ły, przy­oble­ka­jąc gło­wę w ko­lor ciem­nej me­la­sy. Nie­ja­sno za­czę­ła so­bie zda­wać spra­wę, że jej pra­gnie­nia nie­ko­niecz­nie po­kry­wa­ją się z ocze­ki­wa­nia­mi ro­dzi­ców, zaś kok­tajl emo­cji po­tra­fi po­rząd­nie za­mie­szać w gło­wie.


    Przez całe przed­po­łu­dnie czy­ta­ła ro­mans zna­le­zio­ny w rze­czach mat­ki, lecz obec­nie po­wie­ki dziew­czy­ny de­li­kat­nie opa­da­ły, a li­te­ry zle­wa­ły się w bez­kształt­ną sza­rą masę. Z są­sied­nich po­koi nie do­bie­gał na­wet naj­cich­szy szmer, co Do­ro­ta ode­bra­ła z ulgą. Od pa­mięt­nej sce­ny w ła­zien­ce mat­ka ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się wy­two­rzyć po­zo­ry nor­mal­no­ści, wy­peł­nia­jąc dom od­gło­sa­mi co­dzien­nej krzą­ta­ni­ny. Po­miesz­cze­nia nie­mal­że lśni­ły czy­sto­ścią, a obia­dy sma­ko­wa­ły jak ni­g­dy wcze­śniej, jed­nak dziew­czyn­ka nie dała się zwieść. Choć dra­mat mat­ki nie był dla niej do koń­ca czy­tel­ny, Do­ro­ta od­czu­wa­ła nie­przy­jem­ne cie­pło roz­le­wa­ją­ce się we­wnątrz jej cia­ła na wspo­mnie­nie tam­tych zda­rzeń. Zsu­nę­ła się z łóż­ka i prze­cią­gnę­ła się przed lu­strem.


    – Mamo?! – za­wo­ła­ła, od­czu­wa­jąc pierw­sze ozna­ki gło­du. – Mamo?


    Od­po­wiedź nie nad­cho­dzi­ła. Do­ro­ta pchnę­ła drzwi po­ko­ju i prze­szła do sa­lo­nu, po­tem zaś do kuch­ni, lecz pani Brze­skiej ni­g­dzie nie było. Za­pu­ka­ła do ła­zien­ki.


    – Mamo?


    Plu­ska­nie wody. Kap, kap.


    – Mamo?


    Kap.


    Do­ro­ta wpa­dła do środ­ka. Para ude­rzy­ła ją pro­sto w twarz. Mat­ka le­ża­ła tuż obok pa­ru­ją­cej, że­liw­nej wan­ny. Le­d­wo się po­ru­sza­ła, jej skó­ra zsi­nia­ła, od­dech stał się płyt­ki. Do­ro­ta po­bie­gła na górę i za­czę­ła sza­leń­czo ło­mo­tać w drzwi. Zu­peł­ne otę­pie­nie. Pani We­in­raub zbie­gła po scho­dach. Se­kun­dy mi­ja­ły nie­ubła­ga­nie.


    – Znajdź Frau Keh­re. Szu­kaj jej w szpi­ta­lu. – Ko­bie­ta wy­rzu­ca­ła z sie­bie po­le­ce­nia.


    Czas na nowo przy­spie­szył. Trans­port pu­blicz­ny prak­tycz­nie nie dzia­łał, więc nim Do­ro­ta do­sta­ła się do zruj­no­wa­ne­go bu­dyn­ku szpi­ta­la, mi­nę­ły nie mi­nu­ty, a go­dzi­ny. W przed­sion­ku opu­ści­ła ją od­wa­ga, gdy zo­ba­czy­ła pa­cjen­tów ocze­ku­ją­cych w ko­ry­ta­rzu. Ich mno­gość onie­śmie­la­ła. Do­ro­ta nie wie­dzia­ła, od cze­go za­cząć.


    – Do­ro­the?


    Zna­ła tę bar­wę gło­su, choć po­cząt­ko­wo nie roz­po­zna­ła twa­rzy. Siń­ce na po­licz­kach He­ike zmie­ni­ły twarz dziew­czy­nie, jej oczy były po­dej­rza­nie za­wę­żo­ne. Uty­ka­ła.


    – He­ike! – Do­ro­ta moc­no przy­tu­li­ła przy­ja­ciół­kę.


    – Co się sta­ło?


    Do­ro­ta od­chrząk­nę­ła.


    – Mu­szę zna­leźć Frau Keh­re… Ja… moja mat­ka jej po­trze­bu­je.


    He­ike nie spusz­cza­ła z przy­ja­ciół­ki wzro­ku.


    – Oczy­wi­ście. Po­cze­kaj chwi­lę.


    Nie­dłu­go po­tem z jed­ne­go z ga­bi­ne­tów wy­ło­ni­ła się zgar­bio­na syl­wet­ka star­szej pani. He­ike coś jej wy­ja­śni­ła, ge­sty­ku­lu­jąc ży­wio­ło­wo. Ru­szy­ły w dro­gę.


    Na miej­scu pierw­sze, co zro­bi­ła Frau Keh­re, to wy­rzu­ci­ła Do­ro­tę i He­ike na ko­ry­tarz. Po­now­nie były zmu­szo­ne cze­kać. Do­ro­ta nie mia­ła od­wa­gi za­py­tać, co się dzia­ło z He­ike przez cały ten czas, zaś mło­da Niem­ka była jej za to wdzięcz­na. Sie­dzia­ły u szczy­tu scho­dów, ni­czym dwie udrę­czo­ne ży­ciem ko­bie­ty, nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie sło­wem.


    5.


    Gru­dzień 1945 roku


    Pierw­sza wie­cze­rza wi­gi­lij­na w „pia­stow­skim”, od­zy­ska­nym Szcze­ci­nie. Pio­nie­rzy świę­to­wa­li swo­je suk­ce­sy i po ci­chu li­czy­li na sta­bi­li­za­cję. Mia­sto ni­czym ma­szy­na na­pę­dza­na zę­bat­ka­mi po­wo­li, acz kon­se­kwent­nie wpra­wia­ne było w ruch. Wpraw­dzie więk­szość cen­trum le­ża­ła prak­tycz­nie w gru­zach, a na bu­dyn­kach wi­docz­ne były śla­dy ra­dziec­kich kul, jed­nak nowi miesz­kań­cy byli w sta­nie żyć w skraj­nie trud­nych wa­run­kach. Li­czy­ły się pra­ca, sza­leń­czy wy­si­łek, zmie­rza­ją­cy ku stwo­rze­niu cze­goś lep­sze­go, miej­sca dla lu­dzi, któ­rzy utra­ci­li wszyst­ko bądź pra­gnę­li roz­po­cząć ko­lej­ny etap ży­cia z czy­stą kar­tą.


    Zgod­nie z ide­olo­gią mark­si­stow­ską Jan Ka­ro­wicz nie ob­cho­dził świąt, lecz pil­nie stu­dio­wał do­star­czo­ne mu do­ku­men­ty. Prze­ło­że­ni byli z nie­go za­do­wo­le­ni, pra­gnę­li, by się da­lej kształ­cił. Mło­dy szcze­ci­nia­nin chciał zo­stać ar­chi­tek­tem, by w przy­szło­ści móc po­dźwi­gnąć Po­mo­rze z ruin. Współ­pra­cow­ni­cy ki­wa­li z apro­ba­tą gło­wa­mi, twier­dząc: „Ta­kie­go du­cha nam po­trze­ba”.


    Do­ro­ta i He­ike sie­dzia­ły przy bo­żo­na­ro­dze­nio­wym drzew­ku. Mia­ły na so­bie iden­tycz­ne su­kien­ki z gru­be­go ma­te­ria­łu, a w ich wło­sach lśni­ły ak­sa­mit­ne nie­bie­skie ko­kar­dy. Za­pach świe­że­go igli­wia roz­le­wał się po prze­stron­nym miesz­ka­niu Brze­skich, któ­re po­wo­li prze­sta­wa­ło być wy­łącz­nie ich wła­sno­ścią. W li­sto­pa­dzie na­ka­za­no im przy­jąć mło­de mał­żeń­stwo z Kre­sów, w grud­niu ko­lej­ny po­kój za­jął pan Tar­now­ski, star­szy na­uczy­ciel, ścią­gnię­ty z Po­zna­nia. Prze­strzeń ży­cio­wa Do­ro­ty skur­czy­ła się do dwóch po­koi, któ­re dzie­li­ła z ro­dzi­ca­mi i He­ike. Choć sta­ra­li się za­cho­wać opty­mizm, Do­ro­ta wy­czu­wa­ła roz­go­ry­cze­nie ojca oraz apa­tię mat­ki. Prak­tycz­nie ze sobą nie roz­ma­wia­ły. Pani Brze­ska funk­cjo­no­wa­ła w dwóch skraj­nych sta­nach: albo wstę­po­wał w nią duch go­spo­dar­no­ści, albo zu­peł­ne­go zo­bo­jęt­nie­nia. Do­ro­ta nie­na­wi­dzi­ła obu tych sta­nów. Nie­na­wi­dzi­ła tego miesz­ka­nia. Nie­mniej jed­nak do ko­la­cji wszy­scy za­sie­dli wspól­nie i byli nad wy­raz zgod­ni. Każ­dy z lo­ka­to­rów przy­go­to­wał po­tra­wę cha­rak­te­ry­stycz­ną dla swo­ich ro­dzin­nych stron, dzie­ląc się z po­zo­sta­ły­mi swo­imi zwy­cza­ja­mi. Dru­gie­go dnia świąt Brze­scy i He­ike po­szli na pierw­szy spek­takl te­atru ama­tor­skie­go. W tych krót­kich chwi­lach było im ze sobą do­brze.


    – My­ślę, że czas na krót­ką wy­ciecz­kę – oznaj­mi­ła He­ike.


    Był 31 grud­nia i w miesz­ka­niu pa­no­wa­ły go­rącz­ko­we przy­go­to­wa­nia do ob­cho­dów syl­we­stra. Głów­ny pro­blem do roz­wią­za­nia: al­ko­hol. Do­ro­ta szyb­ko pod­chwy­ci­ła po­mysł przy­ja­ciół­ki.


    – W po­rząd­ku, cho­ciaż nie wiem, cze­go we­dług cie­bie jesz­cze nie wi­dzia­ły­śmy – za­py­ta­ła, pod­eks­cy­to­wa­na.


    Kło­po­ty ro­dzi­ców do­pro­wa­dzi­ły do roz­luź­nie­nia dys­cy­pli­ny w domu, to­też dziew­czę­ta na­bra­ły zwy­cza­ju od­by­wa­nia dłu­gich spa­ce­rów po oko­li­cy, okra­sza­nych eks­plo­ra­cją zruj­no­wa­nych bu­dyn­ków. Do­ro­ta uwiel­bia­ła dreszcz gro­zy, któ­ry prze­cho­dził jej cia­ło, gdy wkra­cza­ły do czę­ścio­wo za­wa­lo­nych kla­tek lub piw­nic, a wy­cho­dzi­ły z nich ob­ju­czo­ne drob­ny­mi przed­mio­ta­mi, któ­re He­ike na­stęp­nie skrzęt­nie ukry­wa­ła przed wzro­kiem pań­stwa Brze­skich.


    He­ike uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko.


    – My­ślę o oko­li­cach We­lt­ki­no­the­ater… my­ślę o Fal­ken­wal­der Stras­se… – Mó­wi­ła po­wo­li, wy­wra­ca­jąc oczy­ma.


    Twarz Do­ro­ty roz­świe­tlił uśmiech.


    – Tam się wy­cho­wa­łaś, praw­da? – za­py­ta­ła przy­ja­ciół­kę, przy­po­mi­na­jąc so­bie ich wcze­śniej­sze roz­mo­wy do­ty­czą­ce prze­szło­ści He­ike.


    – Yhym – od­po­wie­dzia­ła Niem­ka. – Jed­nak nie za­pu­ści­my się do czę­ści wil­lo­wej, to by było zbyt ry­zy­kow­ne.


    Do­ro­ta chcia­ła po­cią­gnąć te­mat, lecz wy­raz twa­rzy He­ike sku­tecz­nie ją znie­chę­cił. Ja­kie­kol­wiek pró­by wy­cią­gnię­cia z niej in­for­ma­cji od­no­śnie do prze­szło­ści i ro­dzi­ny speł­za­ły na ni­czym. Do­ro­ta usły­sza­ła kie­dyś, jak oj­ciec mó­wił ma­mie, że bied­na He­ike „za­pew­ne prze­ży­ła tak wiel­ką trau­mę, że nie­wie­le pa­mię­ta, na po­do­bień­stwo in­nych sie­rot wo­jen­nych”.


    – Zbie­ra­my się? – za­py­ta­ła He­ike.


    Do­ro­ta po­ki­wa­ła gło­wą. Wło­ży­ły iden­tycz­ne płasz­czy­ki z szorst­kiej, sza­rej weł­ny i ru­szy­ły przed sie­bie. Kie­ro­wa­ły się w stro­nę pla­cu Grun­waldz­kie­go, po czym od­bi­ły w Kron­prin­zen­stras­se i wy­szły kil­ka­set me­trów od swo­je­go celu. Na uli­cy znaj­do­wa­ło się nie­wie­lu prze­chod­niów, zbli­żał się za­chód słoń­ca. Do­ro­ta in­stynk­tow­nie zła­pa­ła He­ike pod ra­mię, wie­rząc w siłę i od­wa­gę swo­jej to­wa­rzysz­ki. Pra­wie wszyst­kie ka­mie­ni­ce w tej czę­ści Fal­ken­wal­der­stras­se były zruj­no­wa­ne, jesz­cze nie­uprząt­nię­ty gruz za­le­gał na uli­cach.


    – To tu. – He­ike po­ka­za­ła Do­ro­cie kwar­tał wy­pa­lo­nych ka­mie­nic, znaj­du­ją­cy się na skrzy­żo­wa­niu dróg.


    Tuż obok, ni­czym dwa kły, wy­bi­ja­ły się nie­znisz­czo­ne bu­dyn­ki – je­den z nich, na­roż­ny, za­cho­wał część bo­ga­tych se­ce­syj­nych zdo­bień, zaś na par­te­rze dru­gie­go znaj­do­wa­ło się kino.


    – Za­wsze mo­że­my się wy­co­fać – za­pew­ni­ła He­ike, ob­ser­wu­jąc Do­ro­tę.


    Mała Po­lka za­ci­snę­ła pię­ści i od­po­wie­dzia­ła gło­sem peł­nym de­ter­mi­na­cji:


    – Nie. Wcho­dzi­my.


    Dziew­czę­ta wdra­pa­ły się po sto­sie gru­zu do okna na pierw­szym pię­trze. He­ike pod­cią­gnę­ła się na pa­ra­pe­cie i, wierz­ga­jąc no­ga­mi w po­wie­trzu, ła­god­nie wsu­nę­ła się do środ­ka. Strzep­nę­ła pył z płasz­czy­ka i po­da­ła dłoń Do­ro­cie, któ­ra po­wtó­rzy­ła ma­newr przy­ja­ciół­ki. W środ­ku było ciem­no, He­ike za­pa­li­ła la­tar­kę, któ­rą ukrad­kiem za­bra­ła z szaf­ki pana Brze­skie­go. Bu­dy­nek zo­stał wy­pa­lo­ny do cna, to­też we­wnątrz osta­ły się je­dy­nie skraw­ki wy­pło­wia­łych ta­pet i smęt­ne po­zo­sta­ło­ści me­bli.


    – Uwa­żaj! – He­ike po­wstrzy­ma­ła Do­ro­tę przed za­pusz­cze­niem się w głąb po­miesz­cze­nia. – Pod­ło­ga jest nie­sta­bil­na. – Skie­ro­wa­ła świa­tło la­tar­ki na pod­ło­że.


    Po­środ­ku po­ko­ju znaj­do­wa­ła się po­kaź­na dziu­ra, zaś de­ski wo­kół niej za­pa­da­ły się. Do­ro­ta de­li­kat­nie wy­rwa­ła się z uści­sku He­ike i przy­war­ła do ścia­ny, po czym po­wo­li za­czę­ła okrą­żać dziu­rę.


    – Do­ro­ta, wra­caj! To zbyt nie­bez­piecz­ne! – krzyk­nę­ła He­ike.


    W jej gło­wie wi­bro­wał głos bab­ci, ostrze­ga­ją­cy przed moż­li­wo­ścią za­wa­le­nia się bu­dyn­ku: „I wte­dy zo­sta­niesz po­grze­ba­na żyw­cem”. He­ike bała się pójść za przy­ja­ciół­ką, jej cia­ło było ni­czym spa­ra­li­żo­wa­ne. Przy­po­mnia­ły jej się krzy­ki opa­rzo­nych, nie­zno­śne wy­cie sy­ren, roz­brzmie­wa­ją­ce nad mia­stem nie­mal co noc. Aż mu­sia­ła za­sło­nić uszy, by po­zbyć się tych na­tręt­nych dźwię­ków ze swo­jej gło­wy.


    – Aaa! – oprzy­tom­nia­ła, sły­sząc roz­pacz­li­wy krzyk Do­ro­ty, któ­ra po­zba­wio­na świa­tła, na­stą­pi­ła na luź­ną de­skę.


    Pod­ło­ga ustą­pi­ła i dziew­czyn­ka, trzy­ma­jąc się kur­czo­wo jed­nej z de­sek, wi­sia­ła bez­wład­nie. He­ike rzu­ci­ła się w stro­nę przy­ja­ciół­ki, usi­łu­jąc wcią­gnąć ją, lecz pod­ło­ga trzesz­cza­ła gło­śno i dziew­czy­na wie­dzia­ła, że nie­dłu­go obie spad­ną w dół. Na­gle świa­tło roz­bły­sło na dole i roz­legł się mę­ski głos:


    – Puść się! Zła­pię cię!


    Do­ro­ta spoj­rza­ła py­ta­ją­co na He­ike. Mło­da Niem­ka ski­nę­ła gło­wą i Do­ro­ta pu­ści­ła de­skę. He­ike wy­co­fa­ła się ostroż­nie, prze­sko­czy­ła przez okno, wprost na górę gru­zu, i za­czę­ła szu­kać in­ne­go wej­ścia do bu­dyn­ku.


    – He­ike, tu­taj! – usły­sza­ła głos Do­ro­ty.


    Ob­ró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła przy­ja­ciół­kę wy­cho­dzą­cą zza rogu bu­dyn­ku. Za nią kro­czył ubru­dzo­ny sa­dzą Jan. Dziew­czę­ta przy­tu­li­ły się moc­no. He­ike ką­tem oka do­strze­gła, że Jan wle­cze za sobą wó­zek wy­peł­nio­ny ce­gła­mi oraz drew­nem. Pu­ści­ła Do­ro­tę, któ­ra była zbyt za­wsty­dzo­na, by choć­by spoj­rzeć na swo­je­go wy­baw­cę.


    – Usły­sza­łem twój głos i po­sta­no­wi­łem spraw­dzić, co się dzie­je – po­wie­dział Jan.


    – Aha – po­wie­dzia­ła He­ike, prze­no­sząc wzrok na wy­peł­nio­ny ma­te­ria­ła­mi bu­dow­la­ny­mi wó­zek. – A by­łeś w oko­li­cy, po­nie­waż po­sta­no­wi­łeś za­cząć kraść? – Jej głos przy­brał na­pa­stli­wy ton.


    Jan za­ru­mie­nił się po same uszy.


    – Ro­bię, co mogę, by prze­trwać. Po­dob­nie do cie­bie – od­po­wie­dział ci­cho.


    – Do­praw­dy? Nie je­steś lep­szy od resz­ty – prych­nę­ła He­ike, a na­stęp­nie zwró­ci­ła się do Do­ro­ty: – Idzie­my.


    Do­ro­ta zwró­ci­ła swo­je duże brą­zo­we oczy na Jana.


    – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła i po­słusz­nie po­dą­ży­ła za przy­ja­ciół­ką.


    Przez chwi­lę ma­sze­ro­wa­ły w ci­szy, aż He­ike rzu­ci­ła:


    – Je­steś ja­kaś dziw­nie mil­czą­ca. – Ob­ser­wo­wa­ła Do­ro­tę przez dłuż­szą chwi­lę i mia­ła wra­że­nie, że jej przy­ja­ciół­kę coś gnę­bi.


    – Och, to nic ta­kie­go… Za­sta­na­wia mnie tyl­ko jed­no… Czy za­wsze tak bez­po­śred­nio roz­ma­wiasz z nie­zna­jo­my­mi?


    – Co masz na my­śli? W osta­tecz­no­ści każ­dy czło­wiek jest ja­kimś tam nie­zna­jo­mym dla ko­goś in­ne­go, co wca­le nie ozna­cza, że za­słu­gu­je na ja­kieś spe­cjal­ne trak­to­wa­nie z mo­jej stro­ny – od­par­ła He­ike. – A chło­pak to tyl­ko chło­pak, nie­za­leż­nie od tego, cze­go cię na­uczy­li w two­im bur­żu­azyj­nym domu. A ten wy­jąt­ko­wo za­słu­żył so­bie na burę.


    Do­ro­ta nie od­po­wie­dzia­ła, gdyż nie­ko­niecz­nie ro­zu­mia­ła po­ję­cia uży­te przez He­ike. Jej my­śli krą­ży­ły wo­kół przy­stoj­ne­go mło­dzień­ca.


    Przed klat­ką wpa­dły na pa­nią We­in­raub. Ko­bie­ta sta­ła opa­tu­lo­na w gru­by płaszcz, któ­ry do­dat­ko­wo przy­trzy­my­wa­ła obie­ma rę­ko­ma. Na wi­dok Do­ro­ty nie­mal pod­sko­czy­ła. Szyb­ko jed­nak opa­no­wa­ła się i moc­no przy­tu­li­ła dziew­czyn­kę do sie­bie.


    – Bie­dac­two… Tak bar­dzo ci współ­czu­ję.


    Do­ro­ta bły­ska­wicz­nie wy­su­nę­ła się z ra­mion są­siad­ki i po­pę­dzi­ła po scho­dach, pro­sto do miesz­ka­nia. Trza­snę­ła drzwia­mi wej­ścio­wy­mi i we­szła do sa­lo­nu. Za­uwa­ży­ła, że na pod­ło­dze le­żał so­lid­ny ka­wał gru­be­go sznu­ra, a po­środ­ku le­żał dłu­gi przed­miot za­kry­ty płót­nem. Oj­ciec Do­ro­ty sie­dział na fo­te­lu, ze szklan­ką wód­ki w jed­nej dło­ni i pa­pie­ro­sem w dru­giej. Spoj­rzał na cór­kę, za­ci­ska­jąc war­gi, lecz nic nie po­wie­dział. Spu­ścił wzrok, za­wsty­dzo­ny. Dziew­czyn­ka ob­ró­ci­ła się na pię­cie i szyb­ko prze­szła do dru­gie­go po­ko­ju. Za­trzy­ma­ła się w przed­sion­ku, przed du­żym lu­strem. Zdję­ła je ze ścia­ny, prze­krę­ci­ła na dru­gą stro­nę i od­wie­si­ła z po­wro­tem.
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